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Przedpłatę i ogłoszenia przyj znają:

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodów." 
nllea Łyczakowska I. 3. — Ogłoszenia w Parytu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gai. Nar.“ ajencja p. A.dama, 
Rue des Saints-reres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maaas, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelit, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemargaue 
13. Rudolf Mossa, Sailerstatta nr. 2., Hemryk Schalek, 
L Wolliaile 11, Maurycy Stera, WollzajJe 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warssawia 
Raiobman et Frendler Senatorska 22; w KrakowienrW. Kukliński.

O&ŁOSZENIA przyjmuję się sa opłata 6 ct. od 
■iajsca objętości jednego wierna drobnym drukiem 

B aklam y w  rubryoe „N td ta łan a"  30 a t  
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Administracja ul. Łyczakowska 1.3. Telefon 174.

Czas odnowić przedpłatę!

Przedpłata na G a z e t ę  N a r o d o w ą  w yn osi 
m i e s i ę c z n i e :

Lwowie z odniesieniem do domu zł. 1.50 
prowincji z przesyłką pocztową „ 2 .—  

Dla dogodności osób, przebyw ających 
v  Hpielach, przyjmować będziemy prenume- 

przez czas sezonu także na tydzień, dwa, 
trzy etc., obliczając tydzień po 60 ct. w. a.

Lwów d. 28. lipca.

J e n e r a l n y  i n s p e k t o r  p i e c h o t y ,  
arcJk§. R u d o l f ,  wrócił we czwartek o godzinie 
J2 y  kwandrase na 11 wieczorem z Krzeszowic 
w=ród ulewnego deszczn do Krakowa. Wczoraj ra- 
,°. 0 godz. 7. odbył arcyksiążę przy pięknej pogo- 
Z1® na błoniach przegląd 13 i 56 pnłku piechoty 

or*z 13 batalionu strzelców, a około godziny 1 w 
Płodnie ndał się do koszar 13 pułku piechoty 

ulicy Grodzkiej na obiad oficerów tego pułkn. 
Wieczorem odjechał arcyksiąię na dalszą inspekcję.

Hr. T a a f e  wyjechał z Wiednia do dóbr 
8woi*h jjiii8cjian na trzy tygodnie.

granicami Rosji. Możemy się jej więc i n nas spo
dziewać.

„ W W ęgrzech wybuchło nieporozumienie 
£ °H iię  d zy  m i n i s t e r s t w e m  o ś w i e c e n i a  
solT d z ą  d u c h o w n ą ,  które pociągnie za 
g. Dł  prawdopodobnie niemałe następstwa. Rzecz 
tę? tsk m ia ła : Inspektor szkolny z Ostrzychomia 
r2/ ? n) Rudolf Bartal, pojawił się jako zastępca 
^ł.du w Tyrnawskim seminarjum biskupiem, aby 

udział przy dorocznym egzaminie. Jednak- 
Ha konferencji nauczycielskiej, która egzamin 

P ę d z a ła ,  oświadczyli profesorowie, że korni- 
j  rz rządowy nie może w seminarjum z urzędu 
. nkcjonowaś, gdyż jest to zakład biskupi a nie 
^ Hstwowy. Inspektor oświadczył, że przybył z wy- 

Za«go polecenia rządu, lecz grono nauczycielskie 
.  Protestowało przeciwko temn i odroczyło egza- 
; lQ- Obie strony udały się telegraficznie o dalszą 
c 8(rukcję. Rząd, a mianowicie m inister oświe- 
8hia Trefort, nakazał inspektorowi, aby wycho- 

J*Hców pytał, pray klasyfikacji uczestniczył i 
p .lad«etwa podpisał; prymas Simor natomiast 

ecił dyrekcji zakładu, ażeby nie dopuszczała 
i zyjej ingerencji przy egzaminie. Mimo to 
^yw6^ ^ 1 sPeł fl^  polecenie rządu. Zatarg ten 
bud -e teraz wrażenie w całych W ęgrzech i 

Zl ciekawoś iak sie skończy.

Now. W rem ia , omawiając uroczystość po
święcenia kijowskiego p o m n i k a  C h m i e l n i c 
k i e g o ,  wyraża ubolewanie, że trzy miliony Ma- 
łorosjan, zamieszkujących Czerwoną „Rosję", od
łączeni od swej ojczyzny, pozbawieni nazwiska, 
noszą fantastyczną nazwę Rusinów. Pismo to do
daje, że jutrzenka wolności jeszcze dla nich nie 
zeszła. 8ą oni zmuszeni swej narodowej właści
wości i prawosławnej wiary bronić przed niemiec
ką knltnrą i polskim jezuityzmem.

Znamy bardzo dobrze tę lirę, i wątpimy czy 
między prawdziwymi Rusinami są jeszcze tak 
naiwni, ażeby się dali na jej tony łapać.

Podług informacyj gazety Dień, r o s y j s k a  
k o m i s j a  d l a  s p r a w  ż y d o w s k i c h ,  pod 
przewodnictwem hr. Pahlena, zaprojektowała, aże
by pozostawić żydów w granicach dotychczasowej 
ich posiadłości, lecz zrobić wyjątek dla rolników 
stsrozakonnycb, przyczem jedna rodzina nie bę
dzie mogła posiadać więcej niż 20 dziesięcin grun 
tu. Wszystkie prace rolne powinny być wykony
wane przez żydów; gdyby zaś rolnicy starozakonni 
wyręczali się najemnikami chrześcianami, grnnta 
ich będą sprzedawaue przez licytację publiczną. 
Do kontrolowauia rolników żydów mają być usta
nowieni specjalni urzędnicy, którzy za wykrywa
nie przekroczeń przepisów, otrzymywać będą na
grody. Rolnicy izraelscy nie mają tworzyć kolonii 
oddzielnych, lecz będą zapisani do gminy.

Peterburskija Wiedomosti tak w tej spra
wie p iszą :

„Kwestja bułgarska zaczyna się na nowo 
stawać nlnbionym tematem gazeciarskich kombi
nacji i domysłów. W kołach giełdowych mówią 
wiele o artykule Nordd. Allg. Ztg. zapowiadają
cym jakoby okupację Bułgarji i bliskie usunięcie 
ks. Koburskiego. Jeżeli mamy dać wiarę i in
nym wzmiankom niektórych gazet berlińskich 
jak np. Berliner Tagblatt, to najmożli wszem oka
zuje się rozwiązanie kwestji przez kandydaturę do 
tronn bułgarskiego ks. Waldemara duńskiego. Do
mysły dziennikarskie wiążą tę sprawę z przyja
zdem Wilhelma II. do Kopenhagi".

K s i ą ż ę  c z a r n o g ó r s k i  M i k o ł a j  po
wraca z Paryża do Cetyni i do Rosji wcale się 
nie wybiera. Powrót ten niespodziewany tłómaczą 
przygotowanem powstaniem, które znani z r. 1882 
herszci band zbrojnych, Szalko Porta i Bobricz 
pragną w Sandżakn Nowobazarskim, lub w Her
cegowinie wywołać.

C e s a r z  W i l h e l m ,  któremu jak wiado
mo urodził się syn przed dwoma dniami, zaprosił 
króla szwedzkiego Oskara na ojca chrzestnego.

R z ą d  s z w a j c a r s k i  wydalił inżyniera 
berlińskiego Hartunga, podając za powód: przy
gotowanie zdrady stann przeciwko Niemcom.

Z R z y m u  donoszą do Polit. Corr., że p. 
Crispi, prezes gabinetu, udaje się w przyszłym ty
godniu do Castellamare, a później do Pozzuoli. 
Rodzina prezesa nda się z Pozzouli do Karlsbadn.

W Rzymie utrzymuje się stale pogłoska o 
odwiedzinach cesarza Wilhelma króla włoskiego, 
tudzież, że odwiedziny te nastąpić mają pomiędzy 
10. a 15. października.

R a d a  m u n i c y p a l n a  m.  P a r y ż a  od
rzuciła wniosek, żądający uchwalenia 10.000 fran
ków na wsparcie dla strajkujących robotników 
ziemnych.

c i e k a w o ś j a k  się skończy.

'/  v  • • 1
u ro cz™ V -JO W a teleg rafn)%< że wczoraj przy 
10 r  JL8t°sci jubileuszowej, j e n e r a ł - g n b e r n a -  
z . ^ r e n t e l n ,  tknięty apopleksją, s p a d ł  
nr  0 J i a  i s k o ń c z y ł  n a  m i e j s c u ,  
b , n^rtyrologii polskiej nazwisko Drentelna jest 

6®nemi wspomnieniami obciążone.
O rozpoczęciu u r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u -  

“ ,z o w y c h  w d. 26. b. m. telegrafuje „Ajencja 
P°'nocna“ co następuje: „Przy udziale prokura- 
° ra_ Synodu Pobiedonoscewa, i licznego ducho

wieństwa uroczystość jubileuszowa odbywa się 
Wedle programu. Z zagranicy przybyli: archiman- 
ńryta Jerozolimy, metropolita czarnogórski, archi- 
Wandryta greckiego poselstwa w Petersburga i 
jirehimandryta z Jass. Dalej przybył z Jass ks. 
" °g o ry d e s , redaktor bukareszteńskiej Epocha, 
Costoforn, i kilku serbskich nauczycieli i kupców. 
Z Węgier i Slawonji przybyło także wielu n a
uczycieli i redaktorów. Serbski jenerał Gruicz 
i Stojan Petricz. Wszyscy zagraniczni goście są 
jako tacy podejmowani, ale bez oficjalnego cha
rakteru. Hr. Ignatiew przyjmuje udział w cha
rakterze prezesa słowiańskiego komitetu."

K o m i t e t  p a n s l a w i s t y c z n y  w O de- 
s i e postanowił puścić się na grnbszą agitację. 
Uchwalił mianowicie z powodu uroczystości w 
Kijowie wydać broszurę o sławiańskiej misji, ja 
ką Resja ma do spełnienia. Broszura ta wskutek 
decyzji komitetu ma być rozpowszechnioną pozA-
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Były minister a obecnie a m b a s a d o r  
f r a n c u s k i  w L o n d y u i e ,  W a d d i n g t o n ,  
miał temi dniami sposobność wypowiedzieć swój 
pogląd na sytnację Francji.

Londyński lordmajor, Polidor de Keyser da
wał ucztę dla uczczenia przewodniczącego komi
tetu, który się zajmnje ułatwieniem obesłania wy
stawy paryskiej. Na ucztę zaproszony był także 
p. Waddington, a gdy zdrewie jego wypito, tak 
na toast odpowiedział:

„ Nam Francuzom przypisują często skłon
ność do zaburzenia pokoju w świecie; jeżeli się 
wszakże uwzględni, że od dwóch lat zajęci jeste
śmy przysposobieniem wystawy międzynarodowej, 
to sądzę, że wszyscy rozumni i prawi Indzie prze
staną nas obwiniać o życzenie rozpoczęcia wojny. 
Dalecy od tego, pragną Francuzi w większości 
swej pokoju i nienawidzą wojny. Gdyby nam woj
nę narzucono, byłaby ona niewątpliwie bardzo 
krwawą i stawilibyśmy do upadłego opór, ale my 
kroku pierwszego nie zrobimy, bo życzymy sobie 
pokoju, a potwierdza to fakt, że zapraszamy świat 
cały do udziału w wystawie".

W s p r a w i e  b u ł g a r s k i e j  wypływa
znowu na pierwszy plan ewentualne powołanie ks. 
Waldemara duńskiego na księcia. Niektóre pisma 
zapewniają nawet, że car, który jak wiadomo nie 
chciał w swoim czasie zatwierdzić wyboru W al
demara, godzi się teraz na jego wybór. W związku 
z tern telegrafują z Berlina do Corr. de l'Est, że 
niebawdm nastąpi akcja europejska w cela spro
wadzenia detronizacji ks. Koburgskiego.

P o m i ę d z y  P o r t ą  a r z ą d e m  a n g i e l 
s k i m ,  jak donoszą do Timesa z Konstantynopola, 
wyłonił się świeżo spór, który jednak został jnż 
załagodzony. W r. 1856 zawarła Porta wskutek 
inicjatywy angielskiego gabinetu traktat z Persją, 
na mocy którego ani Turcja ani Persja nie miały 
prawa budować fortyfikacyj w pewnej odległości 
od granicy. Turcja jednak wbrew tej ngodzie wy
budowała świeżo szereg fortów nad Eufratem i 
Tygrem, przeciw czemu rząd angielski, skoro się 
o tem dowiedział, natychmisst zaprotestował. Por
ta odpowiedziała, iż fortyfikacje te są konieczne 
dla obrony państwa i że Persja, jeżeli chce, mo
że ze swej strony podobne fortyfikacje wybudować 
na granicy. Na to oświadczył rząd angielski, iż 
fortyfikacje te zagrażają angielskim parowcom pły
nącym przez Tyger, i wezwała Turcję, aby się 
wstrzymała z dalszą budową. Przyszło jednak o- 
stateczaie do porozumienia na tej zasadzie, iż 
Turcja zobowiązała się nie budować już żadnych 
fortyfikacyj nad brzegami pomienionej rzeki.

armii. W najbliższej przyszłości skoncentruje się 
na granicy Rosji 74 bataliony, 78 szwadronów, i 
32 baterje, tj. cała oddzielna armia, która w wo
jennym komplecie będzie miała 95.000 żołnierzy.

„Austrjaccy mężowie stanu tłómaczą trwa
jące wciąż zbrojenie się monarchii Habsburgów, 
ożywionemi przygotowaniami do wojny ze strony 
Rosji. Niezawodnie wszelkie zarządzenia naszego 
ministerjum wojny są dobrze wiadome i w W ie
dniu i w Peszcie, dla tego też powoływanie się 
na Rosję bndzi co najmniej zdziwienie. Rosja prze
ciwnie systematycznie dotąd wystrzegała się przed
siębrania stanowczych kroków (?) i prawie wszy
stkie zmiany w dyslokacji jej wojsk dokonywały 
się dotychczas w obrębię jednych i tych samych 
okręgów wojennych. Nie będzie nareszcie nic dzi
wnego i w tem, jeżeli i nasz wyższy zarząd wo
jenny, mając na względzie przywrócenie równo
wagi sił zbrojnych na wspólnej granicy, k a ż e  
p r z y s u n ą ć  ku A u s t r j i  c h o ć b y  t a k ż e  
d w i e  n o w e  d y w i z j e ,  tj. tyleż, ile nad naszą 
granicę wysyła austrjaekie ministerjnm wojny. 
Środek ten będzie tylko wyrównaniem."

„Austrjaekie przygotowania wojenne — pi
szą w innem miejscu Notoosti — przekonywają 
nas. że charakter zagranicznej polityki Austrji 
wcale się nie zmienił. Sprzeciwia się ona dalej 
życzeniom Rosji na Wschodzie, i licząc na to, że 
ma zapewnioną w razie ostatecznym pomoc wszyst
kich sił zbrojnych Niemiec, uważa za możliwe 
nawet straszyć nas wojną, dopóki nie osiągnie 
ostatecznego celn, t. j .  wyrzeczenia się Rosji wszel
kiego wpływu na półwyspie bałkańskim".

K ról Milan
o swej sprawie małżeńskiej.

„Austrja nas zaczepia."
„Austrja nas zaczepia!" — oto jest niewy

czerpany temat, który pisma rosyjskie na najroz
maitsze tony obrabiają.

Notoosti, które od pewnego czasu najba
czniej śledzą wszystko, co się dzieje w Anstrji, 
w ostatnim swoim numerze piszą:

„W brew rozpowszechnionej ostatniemi czasy 
wierze w pokojowe załatwienie spraw, niepokoją
cych Europę, rząd austro'-vttęgierski nietylko nie 
powstrzymał zaprowadzenia nowych środków, ma
jących za cel zabezpieczenie koncentracji arm ji w 
Siedmiogrodzie i Galicji i nadanie zbrojeniu mo- 
narchji ostrzejszego charakteru, ale nadto delega
cje zaakceptowały nowe reformy wojenne; kredyt 
w rozmiarze 175,000.000 (!) uchwalony i jenerał 
Baner bezzwłocznie przystępuje do ukończenia 
dzieła rozpoczętego przez jego poprzednika.

„Przezorność austro-węgierskiego miuiste- 
rjum wojny sięga tak daleko, że sposobi się za
równo do letniej, jak i do zimowej kampanji. Nie
dawno temn jeszcze wszystkie rachunki opierały 
się na domniemaniu, że mobilizacja arm ji i jej 
koncentracja nastąpią na wiosnę albo latem i od
powiednio do tego prowadzone były przygotowa
nia. Teraz uznano za potrzebne postawić kwestję 
szerzej i być gotowymi do rozpoczęcia kampanji 
także i zimą. Naturalnie, że takie postanowienie 
musiało zmienić cały plan przygotowywania po
trzeb inlendentnry, na który to przedmiot ma 
być użytą większa część niedawno uchwalonego 
przez delegacje kredytu, t. j . 47,800.000 gul
denów.

„Jednocześnie na jesień ma się zebrać w 
Galicji liczna armia, w znacznej mierze posta
wiona na stopie wojennej. Ten w najwyższym sto- 
pnin wyzywający środek był przygotowywany 
zwolna, ostrożnie, i teraz kiedy pomieszczenia w 
Galicji są gotowe, a pułki wyruszające do tej pro
wincji wskazane, donoszą o nim jako o prostem 
zastosowaniu systemu terytorialnego w organizacji

Wydawca Budapest. Corr. podaje treść swej 
rozmowy z królem Milanem, w której władca 
Serbów takie wynurzył zapatrywanie na głośną 
swą sprawę rozwodową:

„Gdy królowa Natalia przybyła z Florencji 
do Wiednia — gdzie się z nią umyślnie widzia
łem , aby niedopnścić jej powrotu do Belgradu — 
oświadczyła mi, że ona i tak nie chce wracać do 
Belgradu, dopóki tam urzęduje gabinet, tak jej 
nieprzyjaźny, jak Christicza.

„Mimo to podżegana przez pewne nieprzy
chylne memu państwu osoby, szturmowała z Wies- 
badenu depeszami, domagając się powrotu. W in
teresie bezpieczeństwa i trwałości mych rządów 
nie mogłem do tego dopuścić; ażeby zaś ostate
cznie uregulować stosunek, wysłałem do królowej 
biskupa z Niszu, który jes t wiernym jej przyja
cielem i poplecznikiem. Biskup zawiózł królowej 
projekt ugody, dotyczącej wydania syna, lecz 
królowa wyrządziła sfront biskupowi, a wkrótce 
potem umyślnie ogłosiła w dziennikach telegramy, 
listy i mój projekt nmowy. Wówczas postanowi
łem zażądać od synodu rozwodu.

„Nie myślałem jednak na serjo o rozwodzie, 
ale byłem przekonany, że królowa, dowiedziawszy 
się o skardze, namyśli się i przystanie na ugodę. 
Ale ja  nawet, znający doskonale charakter kró
lowej, omyliłem się tym razem. Wrogie dla pań
stwa czynniki, które ją otoczyły, odniosły zwy- 
cięztwo. Zaślepiona i podźegaua przez wrogich 
państwu doradców, zapoznała królowa swoje sta
nowisko, jako królowa, żona i matka. W chwili 
rozstania jeszcze upominała syna, aby nie do
wierzał przyjacielowi swojego ojca (jenerałowi 
Proticzowi).

„Milczałem zawsze i trzymałem w tajem ni
cy mój projekt ugodowy. I  teraz nie myślę ogła
szać publicznie przyczyny naszej waśni — nie 
chcę rozgłaszać rzeczy, które się odnoszą do 
spraw międzynarodowych. Królowa dała się nwieść 
przez osoby, wbrew mi nieprzychylne. Prasa nie
miecka i węgierska pojęła o co chodzi, pansla- 
wistyczna zaś, a szczególnie czeska prasa nie 
może mi przebaczyć, że wiernie trzymam z są- 
siedniem państwem austrjackiem. Obrażają mnie 
tedy i szkalują, sławiąc wszystkie intrygi i pod
stępy, o których sądzą, że będą przyjemne Rosji 
a szkodliwe interesom Austrji".

Wedle innych źródeł, całkiem inaczej przed
stawia się król Milan i cała jego sprawa małżeń
ska. Oto co piszą z Bukaresztu do C easu :

„Otrzymuję od przyjaciela z Belgradu list, 
zawiarający dość dziwne szczegóły, dotyczące roz
wodu króla Milana.

W Belgradzie słyszy się dziś wyrazy obu
rzenia przeciw Niemcom, którzy wydalili królowę 
serbską, jak jaką włóczęgę. Lndność bardzo jest 
rozdrażniona, do tego stopnia, że od kilkn dni po
licja strzeże mieszkania posła niemieckiego hr. 
Bray, aby je zasłonić przed zniewagami pospól
stwa, chociaż ten dyplomata był przedtem bar
dzo popularnym w Belgradzie.

Król miał się stać również niepopularnym, 
a postępowanie jego jest potępiane.

Stosunki między królem a królową stopniowo 
psnły się, aż nareszcie zamieniły się we wzajemną 
nienawiść.

Oddawna już królowa wiedziała, że jen. Pro- 
ticz usłużnym był dla k ró la ; nie tajnem jej te i  
było, że król miał stosunek z żoną jenerała. Dnia 
pewnego królowa naocznie się o tem przekonała.

Jenerał Proticz pozostawał przy królu i  na
leżał do jego zwykłej partji. Przy grze jednak 
zajść miała raz scena dość gwałtowna, przecież 
dzięki usilnym prośbom jenerał odzyskał łaski mo
narsze.

W tem wybuchła nieszczęsna wojna buł
garska, która o mało nie pozbawiła korony króla 
Milana. Na dragi dzień przegranej pod P iro t 
nadeszły do jednego z zagranicznych posłów 
ważne depesze. Z powodn nagłości udał się o 
bardzo rannej godzinie do Kon&ku. Zaledwie 
dniało, poseł w nieobecności króla zażądał roz
mowy z królową. Chociaż królowa była jeszcze 
w łóżku, przyjęła go, pomijając wszelką etykietę; 
zbyt była wzruszoną i zaniepokojoną, aby myśleć 
wtedy o etykiecie. Król jednak , dowiedziawszy 
się o tej niezwykłej andjencji po powrocie 
z w o jny , zrobił z tego powodu królowej scenę 
w obecności całego dworu. Królowa w najwyż
szym gniewie nie pozostała dłużną odpowiedzi i 
dała ją  podobno w gwałtownej formie i to n ie
tylko słowy. —  Od-tej chwili wszystko zerwa- 
nem zostało między małżonkami, którzy zaprzy
sięgli sobie wzajemną nienawiść.

Odtąd król wciąż m yślał o rozwodzie i dąży 
z zawziętością do tego celu, nie chcąc się zado- 
wolnić separacją.

Ten zamiar króla stał się przyczyną upadkn 
gabinetu Garaszanina i przyjścia do władzy Ri- 
sticza. Gabinet wiedeński, który pragnął przede- 
wszystkiem spokoju w S e rb ii, poparł króla 
w układach jego ze stronnictwem  radykalnym i 
w ten sposób mógł przyjść do skutkn gabinet 
Risticza. Skoro jednak król przekonał się, że 
Risticz nie chce pomódz w sprawie rozwodu, 
rozpoczął przeciw niemu potajem ną kampanię i 
w końcu pozbył się go.

Wtedy utworzył gabinet Christicza i powołał 
do niego jako m inistra wojny głośnego Proticza 
wraz z innem i osobami, uiyw&jącemi niecałkiem 
dobrej sławy, i gabinet ten oświadczył iż poprze 
rozwód.

Wszystko od tej chwili wprowadzono w grę, 
aby dopiąć celn, ale trudności są wielkie, bo sy
nod, wobec usposobienia ludności, waha się 
wziąć odpowiedzialność. Rozwód ma wielką dla 
króla doniosłość i jes t niemal dla niego koniecz
nością.

Finanse króla są w opłakanym stanie i 
liczne m& on d ług i; lista cywilna zastawiona 
jes t na trzy lata n lichwiarzy — a potrzeby nie 
zmniejszyły się.

Mówią — co oczywiście wyda się dzi- 
wacznem i jest nieprawdopodobnem, ale cha
rakteryzuje stosunki — że król przem ysliwa o 
zaślubieniu R othschildów nej!!“

,L ’ IM M O E T E L .“
Ostatnia powieść A. Daudeta.

(Dokończenie).

Ileż to rozmaitych ambicyj złożyło w opisa
nym wieczorze u księżnej Kolety, wszystkie swe 
nadzieje 1 Pp. Astier-Rehus już prawie dotykali 
palcami tę świetność, jaka zuown dzięki owemu 
wieczorowi stauie się ich udziałem, zwłaszcza, że 
odczyt „nieśmiertelnego* wygłoszony na solenuem 
posiedzeniu akademii, dokumentując sympatję tej 
iasbytucji do caratu, był niemal decydującym w 
sprawie obsady stanowiska sekretarza, wkrótce 
mającego zawakować. Ale w chwili, kiedy już 
wszystko złożyło się tak dobrze, nierozważny po
stępek syna pani Astier przychodzi w pomoc ne- 
mezie i jak mieczem przecina misteruą p ą an nę 
intryg. Paweł Astier, nie wiedząc mc o zmowie, 
między ks. Athis i swoją matką, tu i o uczuciach 
które z księciem wiążą ks. Ko e ę, j y
zarozumiałym, iż sądzi, jakoby jego „gładkie py o
ukoiło żałobę książęce j, wdowy Miliony dostać
w Bwoje ręce -  to uśmiechać się może każdemu, 
a cóż dopiero takiemu Pawłowi A stier! Traf 
ezczęśliwf sprzyja jego planom i po przedzi- 
Wn0j scenie miłości wewnątrz mauzoleum, Paweł 
sądzi j Dł  i 6 nic mu nie przeszkodzi w osiągnię- 
ciu celu.’ A jednak... Matka, której się z zasady 
z uiczem nie zwierza, wydziera mu złotą zdobycz. 
Księżna nie pożegnawszy nawet Pawła, odjeżdża 
do Petersburga, gdzie wkrótce ma się odbyć ślnb 
jej z dopiero co mianowanym ua ambasadora 
księciem Athis. Wiadomość ta, jak grom spada na 
Paw ła zaufanego w swe szczęście. Spostrzegłszy, że 
go ubieiono, postanawia gdzieindziej odbić sobie 
to, co stracił u ks. Kolety i udaje mu się istotnie 
po różnych awanturniczych perypetjach uzyskać

rękę księżnej Pardoyani, a tem samem porzucić, 
jako już niepotrzebny, zawód architekta „elegan
ckiego świata."

Ojciec jego w tym czasie uzyskuje nareszcie 
posadę sekretarza akademii. Zaledwie jednak za
instalował się w jej pałacu, występuje jakiś zoil 
z poza sfer wzajemnej adoracji, aby niezbi
cie wykazać, że „vir ineptissim us11, który rzadko- 
ściami dokumeutaluemi lubiał światu imponować, 
dał się poprostu wziąć na kawał jakiemuś fałsze
rzowi dokumentów. Fałszerz zostaje wprawdzie 
skazany na 5 lat ciężkiego więzienia, ale tem sa
mem na całą akademię spada największa z fatal- 
ności: śmieszność.

Obok pałacu Mazarina płynie Sekwana; z 
okrzykiem złorzeczenia przeciwko całej tej bezdu
sznej jałowości, która rozpiera mury instytutu nie
śmiertelnych, rzuca się v ir  ineptissimus, Astier 
Róhu, w jej spienione nurty.

*
*  *

Taka jest treść najnowszej pracy Daudeta. 
Jej „sens moralny" bardzo prosty, Książka ma 
rozgłosić całemu światu, że Akademia francuska 
już się przeżyła, że stanowi zaledwie karykaturę 
tego, czem być powinna. Ta bańka mydlana, sztu
cznie wzbita do góry, promieniejąca wszystkiemi 
blaskami sławy, jest wedle Daudeta próżna, zu
pełnie próżna...

Miałżeby istotnie instytut nieśmiertelnych 
tak nisko upaść ? Anatema rzucona przez genial
nego pisarza na Akademię może być słuszna, o ile 
się odnosi do pewnych osób, nie jest nią jednak,
0 ile dotyczy całego iustytntn. Jakkolwiek bo
wiem znajdują się w nim ladzie tego wyniesienia 
niegodni, gubią się oni jednak wobec okazałego 
zastępu prawdziwie wielkich, którzy bez względH 
na godność akademicką, utorowali sobie jeniuszem
1 zasługami drtgę do prawdziwej nieśmiertelności.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
P rz e m y ś l  d. 26. lipca.

( Sejm ik ralacyjny.)
Wczoraj odbył się w Przemyślu zwołany 

przez trzech prezesów Rad powiatowych zjazd wy
borców z kurji większych posiadłości, celem wy- 
słuchauia sprawozdania z czynności poselskich,

Daudet wyłuszczył ongi w „Saphonie", tej 
najcenniejszej perle z pośród swych otworów, 
jak się zapatruje na akademię. Wówczas brzmia
ło zdanie jego nieco odmienuie; nie potępił gro
na nieśmiertelnych w czambuł, owszem wystoso- 

| wał wiązankę pochwał ped ich adresem, nadmie- 
I niając w końcu, że jeśli sam się nie stara o to, 

aby zasiąść w pałacu Mazarina, to jedynie z po
wodu swego usposobienia, które przenosi spokój i 
naturę, nad gorączkowe życie akademickie.

Łagodny ów sąd zaostrzył się do niepozna- 
nia w „ I m m o r t e l  u". Z pod niezwykle gorż- 
kiej satyry zdaje się tu  przezierać jak gdyby oso
bista niechęć, lub zawiść. Kto wie ? Być może, 
iż ulegając wygórowanemu jak wiadomo, upodoba
niu w samym sobie, Daudet byłby wcale nie na
pisał „Immortela", gdyby sam m iał prawo nbrać 
się w frak z palmami i w wygodnym fotelu drze
mać na posiedzeniach Akademii. Nie skrępowany 
ani frakiem ani fotelem nrządził formalną rzeź 
między tymi, którym dano owych odznak używać. 
Obserwatorski jego talent znalazł swój wyraz aż 
nadto dobitny w kiernnkn, który właściwie nie- 
przystoi mistrzowi tej miary, co Daudet. Wiele 
postaci jest żywcem skopiowanych z natury; wy
starcza tylko zmienić nazwisko, aby mieć pertret 
tej, czy owej osoby. Jako rea listap u r  sang, Dau
det nie wahał się nawet wpleść w swe opowiada
nie wypadków rzeczywistych, znanych daleko pe 
za granicami Paryża, a nawet Francji. W prowa
dzając np. na arenę w. księcia rosyjskiego, wyzy
skał całą śmieszność faktu prawdziwego, którego 
widownią były niedawno koła polityków i arysto
kracji nadsekwańskiej; odsłonił wszystkie komi
czne strony umizgów wolnomyślnej grandę nation 
do reprezentantów caratu. Również afera sfałszo
wanych dokumentów historycznych rozcinająca jak 
mieczem węzeł powieści, przeniesioną została do 
opowiadania z gruntu rzeczywistości.

Stwierdzają to protokoły samejże akademii 
i publicystyka z r. 1876. Ofiarą nieszczęsnej a- 
wantury padł znakomity matematyk i członek in- 
stytutn Michał Chasles, wówczas 76 lat wieku 
liczący. Nabył on od fałszerza nazwiskiem Lncas, 
za sumę 140.000 fr. całe pliki fałszowanych do
kumentów, których prawdziwość mimo zaciekłej 
polemiki osłoniła Akademia swoją powagą. Lncas 
miał wrzekomo odziedziczyć owe papiery w dro
dze spadku po zmarłym w r. 1791 krewnym. 
Znajdowały się w jego tece listy Karola V., Pa
scala. Racine’a, Moliera, ba nawet — list Cezara 
do Vercingetorixa; brakowało chyba tylko listu 
Adama do Ewy.

Falsyfikaty były tak zręcznie dokonane, że 
sam Thiers, kruszył kopię o ich prawdziwość. Zna
leźli się jednak ostatecznie ladzie, którzy niezbi
tymi argumentami wykazali fałszerstwo i ignoran
cką łatwowierność ze strony powag instytutu. 
Sprawa oparła się o kratki sądowe, a zakończył 
ją  wyrok skazujący Lucasa, zupełnie jak fałsze
rzy w powieści Daudeta, na 5 lat więzienia, Aka
demię zaś tem samem na — ośmieszenie.

Pociąg do pessymizmn, któremu Daudet ja 
ko prawy syn swego wieku i społeczeństwa, za
wsze ulegał — przebija się w „Nieśmiertelnym" 
aż nazbyt jaskrawo. Świadczy o tem wymownie 
jnż sama okoliczność, że w rzędzie osób wystę
pujących na scenę opowiadania, spotykamy tylko 
jednę sympatyczną. Jest nią rzeźbiarz Vedrine, 
który trzeźwym wzrokiem przejrzał całą próżnię 
nadętych akademików. Przez jego też usta wy
powiada Daudet swoje zdanie o instytucie. „Nie 
zachwycaj się ich powagą — przestrzega wspo
mniany artysta swego przyjaciela Freydeta. — 
Ci Indzie w głębi dneha sami cznją, że czas ich 
już minął. Akademia jes t modą, która przeszła 
próżnością, która się przeżyła. Jej tryumfy mają 
charakter czczych pozorów. Nic więc dziwnego,

jeśli to towarzystwo zstępuje obecnie z wyżyn 
swego pałacn na trotuar, łowiąc dndków, aby ich 
na swych fotelach posadzić..."

W porównaniu z iunemi utworami Daudeta 
„Immortel" mniej ma poezji, więcej jednak na
wet od nich mistrzostwa w swym całym reali
zmie. Rysunek postaci i charakterów je s t do za
dziwienia subtelny, a każda scena powieści sta
nowi prawdziwe cacko opracowania.

Wszystko zabarwia tn ironia, gryząca złośli
wość, która nie umie dorównać wprawdzie nie
zrównanemu humorowi, rozlanemu n. p. w „Tar- 
tarinie", —  ale olśniewa podobnie jak błysk 
klingi wyostrzonego Bztyletu.

W powodzenie „Immortela" nie wplótł się ani 
jeden listek sukcesu d'estime. Satyra ta powieścio
wa ma prócz znakomitych swych zalet artysty
cznych, tak ie  cel jasno wytknięty, porusza jedną 
z ważnych kwestyj zajmujących społeczeństwo 
francuskie. Z drugiej znów strony pesymistyczna 
przesada, nie obniża potocznych zalet technicznych 
tego utworu. Jeśli jednak w prasie franenskiej 
odzywają się głosy, że „Immortel" będzie dla poto
mnych wieków świadectwem upadkn Akademji, to 
jes t to znów przesada, godna chłosty takiego 
pióra, jakiem włada Daudet. Jednostronność wy
łania się z rzeczowej powieści zbyt jaskrawo, aby 
„Immortel* mógł kiedykolwiek posiąść znaczenie 
dokumentu historyczno - społecznego. Dokumenta 
takie stwarza jedynie sąd trzeźwy, spokojny, wolny 
zarówno od nerwowych entnzjazmów, jak  śledzien- 
niczej zgryźliwości. Wobec tego zaś najnowsza 
praca Daudeta pozostanie tylko dowodem, że na
wet mistrzowi tak, jak  on jenialnemu, łatwiej po
paść w tę czy ową skrajność, aniżeli utrzymać się 
na stanowisku przedmiotowej słuszności i kar
cąc złe, oddać hołd zasługom.

St. B o sso m ki.



Wszelkie przybory do podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

płaszcz© gumowe, czapki itp. w nowo
nabyć m ożna założonym

w najw iększym  wyborze i po n a jtań szy ch  cenach magazynie

i g a s i n  d e  f l o i M i t e s  a u  P n n t e i p s
we Lwowie, ulica Halicka I, 13.
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posłów Jerzego ks. Czartoryskiego i Zygmunta 
Dembowskiego, oraz rozpatrzenia się w kandyda
tach, ubiegających się o krzesło poselskie w tym 
okręgu, na miejsce opróżnione po ś. p. Smarze- 
wskim*).

Sprawozdanie wygłoszone przez ks. Czarto
ryskiego, było bardzo objektywne, a pełne głę
bokich myśli i trafnych uwag — poseł wybornie 
scharakteryzował prądy nurtujące w obecnym sej
mie, więcej wyczerpująco omawiał kwastje rolni
czo-przemysłowe, a szczególniej szkolne, w których 
jak wiadomo jest w sejmie jedną z największych 
powag.

Pan Dembowski który wspólnie z ks. Czar
toryskim należy w sejmie do klubu środka, pod
niósł wiele sprau ważnych, które w sejmie były 
traktowane, i zwięźle przedstawił działalność swo
ją w rozmaitych komisjach sejmowych — do któ
rych należał. Podniósł w końcu sprawę wykupna 
prawa propinacji, sprawę tak ważną dla większych 
właścicieli, i w zarysie omówił ^rojekt takiego 
wykupna przedłożony przez rząd ankiecie, do któ
rej należał, i projekt ten trafnej i surowej poddał 
krytyce. Nad tą sprawą wywiązała się następnie 
bardzo żywa dyskusja, która wplotła się już w 
kandydackie mowy pretendentów do krzesła posel
skiego.

Na wniosek p. Edwarda Micewskiego, zabra
nie wśród żywych oklasków jednogłośnie zawoto- 
wało swym posłom podziękowanie i zupełne wo- 
tnm zaufania.

Dotąd przebieg posiedzenia był bardzo po
dniosły z wystąpieniem jednak kandydatów i z 
chwilą wygłoszenia ich przemówień kandydackich, 
nie można się było niestety oprzeć pewnym smu
tnym i deprymującym wrażeniom!... Czy to chwi
lowy z b i e g  o k o l i c z n o ś c i ,  czy rzeczywiście 
pewne obniżenie wykształcenia politycznego — 
i tego wzniosłego dncha, którym zawsze odzna
czała się szlachta przemyska — ale tym razem 
przebieg tego całego przedwyborczego zgromadze
nia, nie był na tej wysokości, na jakiej bywał 
ongi — gdy z tej kurji wychodzili tacy posłowie 
jak  Leon i Adam Sapiehowie, Kraiński, Badeni, 
Sawczyński, Smarze wski, Czartoryski i tyln in
nych, którzy zawsze świetnie w Sejmie reprezen
towali, tą starą ziemię Przemyską.

Tym razem wszystko z jednej strony przy
najmniej miało cechę jakiegoś zaściankowego spi
sko, jakiejś przyjacielsko sąsiedzkiej konspiracyj- 
ki, prowadzonej ze sportem i zapobiegliwością 
godną lepszej sprawy — i zaprawdę agitatorom 
tym można było śmiało powiedzieć „inną drogą 
ongi do tego pożądanego krzesła dochodzono..."

Mów kandydackich powtarzać zbyteczna; 
przemówienie ks. Adama Lnbomirskiego miało tę 
wielką przynajmniej zasługę, iż było szczere, 
otwarte, nacechowane dobrą wolą i śmiałością prze
konań i z tych powodów zyskało większe uznanie.

Przemówienie p. Józefa Skarbek-Borowskiego 
było zebraniem jnż tyle razy słyszanych frazesów, 
ogólników, a z umysłn nie dających jasuego po
jęcia o politycznej barwie kandydata. I pod tym 
względem był niewątpliwie zręcznym, znając do
brze jaskrawą niechęć zacnego obywatelstwa prze
myskiego do stańczykerji, a mając ku niej taki 
pociąg i nabytą Bkłonność, wywinął się zręcznie 
od jasnego okazania swej barwy, i zapowiadał 
jakąś species w Sejmie, która pogodzi niechęć wy
borców do Stańczyków, z oddaniem się kornem 
ich posła w ich karne usługi.

Napróżno pp. ks. Adam Sapieha, ks. Czar
toryski, hr. Krukowiecki, hr. Stadnicki, starali się 
poziom rozpraw tych podnieść do wysokości wa
żnych zagadnień krajowych , napróżno hr. Kozie- 
brodzki wzywał kandydata, aby zaznaczył stano
wisko swoje w obec najważuiejszych spraw, jakie 
obecnie w sejmie się toczą — widocznie niewiele 
ze sprawami temi obeznany kandydat, odpowiadał 
frazesami, przez życzliwych sąsiadów z zadowole
niem przyjmowanemi. Wszystko to razem wzięte 
robiło niezmiernie przykre, deprymujące wrażenie 
i daje wiele do myślenia, o rozwoju naszego ży
cia politycznego!

Pan Zygmnnt Dembowski chcąc ratować sy
tuację, wniósł wybór komisji z grona wyborców, 
która miałaby za zadanie odpowiedniego postawić 
kandydata — wniosek ten jednak się nie utrzy
mał, ale szczęściem, iż równocześnie obudziło się 
i zdrowe poczucie, i dlatego wniosek o próbne 
głosowanie został odrzucony. Winą tego niefor- 
tannego przei^gu  tej tak walnej sprawy dla ob- 
wodn i dla kraju — przeważnie na wpływowe 
osobistości w obwodzie, które nie umiały, czy za
pomniały akcję wyborczą chwycić w swoje ręce 
i odpowiednio ją  pokierować. Po tym smutnym 
jednak rezultacie powinny się z apatji ocncić — 
jeszcze czasu dosyć — i powinny się postarać, 
aby wybór posła ziemi Przemyskiej, odpowiedział 
dobrym dawnym tradycjom , które wyróżniały za
wsze ziemię '■ rzemyską.

W tym samym przedmiocie otrzymujemy 
jeszcze następująca korespondencję;

Irzcieniec , d. 27. lipca 1888.
Szanowna Redakcjo 1 W N. 170. Gazecie N a 

rodowej z dnia 25. b. m. czytamy wzmiankę, iż 
ua Sejmikn przedwyborczym właścicieli większych 
posiadłości okręgu przemyskiego, kandydatura p. 
Józefa Skarbka-Borowskiego przez rząd popiera
ną była.

Prostując to nieprawdziwe doniesienie, o- 
świadczam, że wezwany przez poważne grono oby
wateli postawiłem kandydaturę p. Borowskiego w 
przeświadczeniu jego niezawisłego zdania, a ni- 
niejszem zaprzeczam stanowczo, jakoby władze 
rządowe wywierały jakikolwiek wpływ na akcję 
wyborczą w naszej kurji.

Upraszając Szanowną Redakcję o umieszcze
nie powyższego sprostowania w najbliższym nu
merze Gazety Narodowej, kreślę wyrazy wysokie-

W ladyslaw Younga.
R M H M M B H n M n !

*) Sprawozdanie w łaściwe z sejmiku relacyjne
go umieściliśmy już w czo ra j; podajemy jednak i po
wyższe, będące poniekąd uzupełnieniem  pierwszege.

Ustaw a
o  p o d a t k u  s p i r y t u s o w y m  

i przemysł gorzelniczy w Galicji.

P. Czesław Kieszkowski ogłasza w Czasie 
następujące, przez faehowego znawcę udzielone 
mn nwagi nad nstawą z d. 20. czerwca r. b. i 
oddziałanie tejże ua uasz przemysł gorzelniczy :

Ustawa z d. 20. czerwca 1888 r. postanawia 
dwojaką stopę dla opłaty podatku wódczanego, 
a mianowicie 35 ct. lub też 45 ct. za każdy sto
pień hektolitrowy alkoholu (1 litr  absolutnego wy
skoku). W królestwach i krajach, reprezentowa
nych w Radzie państwa, wolno wyrabiać 997.458 
hektolitrów wedłng niższej stopy podatkowej t. j. 
po 35 zł. za jeden hektolitr. Produkowana ponad 
to ilość ma być opodatkowaną po 45 zł. od hekto
litra. Szczegółową repartycję tej ilości alkoholu, 
którą pojedyncze gorzelnie podług niższej stopy 
podatkowej wyrabiać mogą, normuje nstawa.

Obliczenie ilości alkoholu, wyrabianego w po
jedynczych gorzelniach, odbywa się w ogóle tro
jakim sposobem:

1. na podstawie systemu ryczałtowego;
2. na podstawie dobrowolnego nkładn, i
3. na podstawie wskazówki aparatn, kontro

lującego rzeczywistą ilość wyrobu.
-Dla ocenienia, który system zastosowanym 

być ma do mierzenia ilości alkoholu, dzielą się 
gorzelnie 5 kategoryj, a mianowicie :

1) na gorzelnie, przerabiające mąezBe mate- 
rje (ziemniaki, zboże itp.) z wyjątkiem skrobi, 
których posiadaczami są rolnicy, przerabiający 
w czasokresie najwyżej sześciomiesięcznym w ro
ku (począwszy od września, października lub li
stopada) m aterje własnego wyrobu w celu dostar
czenia odpowiedniej ilośei wywarn na wyżywienie 
bydła.

Nadto posiadacze gorzelni (1), pod tę kate- 
gorję podpadających, wiuui w tsm  Barnem miejscu 
pędzić tylko jednę gorzelnię ; ogólna ilość aparatn 
fermentacyjnego nie powinna przenosić 13 hekto
litrów ; aparat gorzelniany ma być tylko jeden o 
bezpośredniem ognisku i winien mieć tylko jeden 
kocioł objętości nie większei jak 2 hektolitry i td . ;

2) ua gorzelnie, przerabiające materje mą- 
czne, które jednak nie podpadają pod kategorję 1);

3) na gorzelnie, które przerabiają cellnlozę, 
skrobię, topinambur, buraki, melassę, syrup i td . ;

4) na gorzelnie, które przerabiają odpadki 
winne i wraz z wódką wyrabiają sole kwasu wi
nowego ;

5) na gorzelnie, które przerabiają inue m a
terje niż te, które pod 1), 2) i 3) wyliczono, np. 
owoce, wytłoczyny z winogron, jagody, korzenie, 
miód i t. p.

Pod system ryczałtowy podpadają wedłng 
wydatuości przyrządów gorzelnianych wogóle ka- 
tegorje 1) i 5).

Pod system dobrowolnych układów podpa
dają z pewnemi ścieśniającemi warunkami te go
rzelnie, których aparaty gorzelniane składają się 
z części wymienionych w kategorji 1); jeżeli się 
nie używa więcej jak dwóch aparatów, których 
obudwn kotły nie więcej jak 4 hektolitry zawie
rają. Układ dobrowol.iy może dalej mieć miejsce 
przy gorzelniach kategorji 1), jeżeli kocioł nie 
ma więcej, jak 100 litrów objętości; również za
stosowany być może układ dobrowolny przy go
rzelniach, pędzonych przez piwowarów, którzy 
przerabiają odpadki browarniane.

Pod wymiar ilości alkoholu wedle rzeczywi
stej ilości wyrobu ua podstawie wskazówek apa
ratn kontrolującego podpadają gorzelnie kategorji
2), 3) i 4), mianowicie oblicza się ilość produktu 
nietylko wedłng objętości, lecz także wedłng wy
sokości stopnia otrzymanego wyrobu. Przy gorzel
niach. których wyrób w czasie zgłoszonego mie
sięcznego perjodn nie przenosi w przecięciu 2 he
ktolitrów dziennie, nie powinien być stopień al
koholu przyjętym poniżej 70°, y gorzelniach od 
2 do 7 hektolitrów nie niżej 75*, a we większych 
gorzelniach 80° stnstopniowego alkoholometru.

Dla galicyjskiego przemysłu gorzeluiczego 
ma oczywiście wybitne znaczenie tylko 2) katego- 
rja gorzelń. Podatek od fabrykatn ma tu być oce
nianym podług wskazówek aparatn kontrolującego. 
Dlatego pomówimy tylko o gorzelniach tejże ka
tegorji.

Nowa ustawa odróżnia rolnicze i przem ysło
we gorzelnie i nadaje rolDiczym gorzelniom  szcze
gólne korzyści.

Gorzelnia jes t rolniczą, jeżeli uastępnjące 
warunki się schodzą:

a) Gorzelnia ma być z gospodarstwem tak 
złączoną, ażeby surowe materjały, do wyrobn spi
rytusu potrzebne, brane były przeważnie z plonów 
tegoż gospodarstwa i ażeby wywary użyte były 
w temże gospodarstwie ua karmę dla bydła, a co 
najmniej, aby nawóz z tej karmy w gospodarstwie 
pozostał.

b) Wyrób dzienny ni* ma przenosić 7 hekto
litrów alkoholn, a ua jeden hektar ról, łąk i pa
stwisk nie ma się więcej alkoholn wyrabiać jak 
S litry dziennie, biorąc w przecięciu ogólną ilość 
wyrobn wyprodukowanego w zgłoszonym czasokre
sie miesięcznym.

c) Roczny okres produkcji musi być ograni
czony do ośmin miesięcy, począwszy od miesiąca 
września, października lnb listopada.

Gorzelnie rolnicza dzielą się na takie, które 
wyrabiają dzienie do 2 hektolitrów ; dalej na ta 
kie, które wyrabiają codziennie od 2—4 he .toli- 
trów i na wyrabiające dziennie 4 do 7 hektolitrów 
absolutnego wyskokn.

Owóź co do tych gorzelń postanawia ustaw a:
Każda gorzelnia rolnicza, opłacająca podatek 

konsumcyjny, otrzymuje za każdy hektolitr alko
holn wywiezionego z miejsca jego prodnkcji przy 
zastosowaniu dotyczących przepisów — bonifika- 
cje z kasy państwowej — a mianowicie: *

a) Jeżeli wliczenie bonifikacji ma nastąpić 
do tej ilośei spirytusu, jaką gorzelnia może wy
rabiać według niższej stopy podatkowej, naten
czas przy gorzelniach, które dziennie 4 do 7 hek
tolitrów prodnkują, wynosi bonifikacja 3 złr.
w gorzelniach, które dziennie 2 do 4 hek

tolitrów prodnknją 4 „
w gorzelniach, które do 2 hektolitrów 

dziennie prodnknją 5 „
b) Jeżeli jednak to wliczenie nie ma miejsca, 

bonifikacja wynosi:
w gorzelniach produkujących dziennie 4

do 7 hektolitrów 1 złr.
w gorzelniach produknjącyoh dziennie 2 

do 4 hektolitrów 2 „
w gorzelniach, które dziennie do 2 hekto- 

tolitrów produkują 3 „
P r z y k ł a d :  Gorzelnia rolnicza, która dzien

nie 4 do 7 hektolitrów produkować może, a rze
czywiście 7 hektolitrów wydaje, bierze udział w 
kontyngensie dla 5 hektolitrów wedle niższej, sto
py podatkowej, otrzymnje zatem tytułem  bouifika
c ji: 5 + 3  złr. za spirytns kontyngensowy, a 2 + 1  
złr. za spirytus ponad keutyngeus w granicach 
koncesji wyprodukowany, zaczem łącznio 1 5 + 2 = 1 7  
złr. benifikaoji. Tytułem podatkn płaci się tutaj 
35 złr. od 5 hektolitrów, a 45 złr. od 2 hektoli
trów, razem 1 7 5 + 9 0 = 2 6 5  zł., która kwota zmniej
sza się wszakże skutkiem bouifikacji.

Gorzelnia rolnicza, która dziennie może 2 
do 4 hektolitrów alkoholn wyrabiać, a wyrabia 4 
hektolitry, ma być cc do 3 hektolitrów wedłng 
niższej stopy podatkowej do kontyngensn prty- 
pnszczoną, a wtedy otrzyma tytnłem bouifikacji 
3 + 4  złr. za Bpirytns kontyngentowy i 1 + 2  złr. 
za spirytus wyrobiony pouad kontyngens w gra- 
nicacn koncesji, razem więc 14 złr. Tytnłem po
datków nłaci się tntaj 35 złr. od 3 hektolitrów, 
a 45 złr. od 1 hektolitra, razem 1 0 5 + 4 5 = 1 5 0  
złr.. które znowu ulegają redukcji skutkiem bo- 
nifikacji.

Gorzelnia rolnieza, która dziennie może wy
rabiać do 2 hektolitrów, a wyrabia 2 hektolitry, 
bierze ndział w kontyngensie z 1 hektolitrem we
dłng niżsiej stopy podatkowej.

Taka gorzelnia otrzyma tytułem bonifikacji 
1 + 5  zł. za spirytns dopuszczony do kontyngensn, 
a 1 + 3  zł. za spirytns wyrobiony ponad kontyn
gens w granicach koncesji, razem więc 8 zł.; ty 
tułem podatkn opłaca się w tym razie 35 zł. za 
1 hektolitr spirytnsn kontyngensowego, a 45 -ł. 
za drugi hektolitr, razem więc 80 zł. od której 
Bnrny również strąca się bonifikacją.

Kto żąda, aby jego gorzelnia zaliczoną byta 
do rolniczych, ma zgłosić swe żądanie do władzy 
skarbowej I. instancji, i wykazać, że warunki wy
magane przez nstawę w danym wypadku zacho
dzą. Zgłoszenie takie ma nastąpić najpóźniej na 4 
tygodnie przed rozpoczęciem perjodn, za >tóry 
żądanym jest ndział w niższej stopie podatkowej, 
inaczej zgłoszenie nie byłoby uwzględnione.

W postanowieniach przejściowych zrobiono 
także nwagę, że gorzelniom rolniczym, które opła
cały dotąd podatek ryczałtowy od objętości za
cieru, wolno jes t ośmiomiesięczny okres wyrobu 
w 1888 i 1889 r. rozpocząć tak ie  w miesiącu 
grudmn.

Szczegółowa rep&rtycja ilości spirytusu, któ
ry ma być wyrabiany podług niższej stopy podatkn

konsnmcyjnego, nastąpi najprzód dla okresów la t 
1888/9, 1889/90 i 1890/91. po upływie tych trzech 
czasokresów prodnkcji nastąpi nowa repartycja 
jak również po upływie ka/dych dalszych czaso
kresów.

Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 1. wrze
śnia 1888 r.

Każda gorzelnia wiuna zgłosić się ze swem 
prawem do wyrabiania alkoholn po niższej stopie 
podatkn konsnmcyjnego, najpóźniej na 4 tygodnie 
przed rozpoczęciem dotyczącego okresn repartycyj- 
nego do władzy skarbowej I. instancji.

Z powyższych postanowień ustawy gorzelnia
nej wynikają dla rolniczych gorzelń w Galicji na
stępujące wnioski:

1) Opodatkowanie ryczałtowe według zawar
tości naczyń fermentacyjnych ustaje z dniem 1. 
września 1888 dla gorzelń kategorji drugiej, o któ
rych pragniemy tn pomówić, a gorzelnie te mają 
się urządzić odpowiednio do systemu podatkowego 
od fabrykatn i jak najwcześniej zawiadomić doty
czącą władzę o rozpoczęciu prodnkcji spirytnsn 
wedle niższej stopy podatkowej.

Nasnwa się teraz pytanie dla posiadaczy go
rzelń rolniczych, którzy dotychczas opłacali poda
tek ryczałtowy, czy gorzelnie ich mają być pozo
stawione w dotychczasowym stanie, czy też i ja 
kie należy przedsięwziąć zmiany w tychże, by 
w sposób racjonalny pod nowem prawem funkcjo
nować mogły. Przedewszystkiem należy zbadać, 
czy przyrząd destylacyjny wydaje spirytns o wy
sokości tyln stopni, jaka w przyszłości będzie po
trzebną, aby miasto spirytnsn nie poddawać wody 
pod opodatkowanie. Przy tern badaniu należy 
uwzględnić, że wedłng nowej ustawy podatkowej 
przerabiane być mogą z korzyścią skoncentrowa
ne, gęstsze i obfitsze w cnkier zaciery, które za 
tem również więcej alkoholu zawierają, ułatwia
jąc przez te uzyskanie za pomocą dotyczasowych 
przyrządów wyskoku wyisr.ego stopnia, niż przy 
użyciu rzadszych zacierów, k tórjch wymagał da
wniejszy ryczałtowy system opodatkowania.

Ażeby m aterjał Bnrowy dobrze wyzyskać i 
dla bydła mieć dobrą karmę, należy w przyszło
ści robić gęstszy zacier i zaprowadzić fermentację 
dłuższą, niż to wobec podatku ryczałtowego mo- 
żebnem było. Podczas gdy mianowicie wobec po
datkn ryczałtowego zaciery z ziemniaków zawie
rały około 12% cnkru, stosownem jest aby skon
centrowanie doprowadzić do 18, a nawet do 20% . 
Wobec podatku ryczałtowego z jednego cetuara 
metrycznego ziemniaków, które iawicrają 18 do 
20*/0 skrobi, tudzież potriebneg • do tej produkcji 
słodu, wyrabiano 10 hektolitro-stopnicwy ,-pirytn*, 
podczas gdy przy nżycin zgęszczonegy zaciern mo
żna z tej samej ilości ziemniaków otrzymać 12 
hektolitro-stopniowy spirytns, to znaczy, że, po
minąwszy jnż inne oszczędności w tym przemyśle, 
można ziemniaki o 20%  lepiej zużytkować.

Gęstsze te jednak zaciery wymagają do na
leżytego wytworu cnkrn także i doskonałego przy
rządu zacierowego, a we wieln dotąd istniejących 
gorzelniach ryczałtowych stanewić to będzie słabą 
stronę, którą bezwarunkowo poprawić należy.

Tam samo ma się rzecz z chłodnikiem ; za
ciery, wyrabiane za podatku ryczałtowego, były 
rzadkie i wystarczało je tylko do 21* R. oziębić, 
aby wywołać fermentację, gęstsze zaś zaciery mu
szą być do blisko 14* R oziębione, aby mogły 
należycie fermentować.

Gdyby więc w tym razie okazały się kenie- 
cznemi ulepszenia, to zalecić należy wysta1 .enie 
albo najnowszej skombinowanej kadzi zacierowo- 
chłodniezej, albo też gdy kadź zacierowa do wy
tworzenia cukrn jest dobrą, zaś chłodnik nie od
powiada nowym stosunkom — sprawić należy no- 
wy przyrząd chłodniczy, np. uznany za najlep*zy 
rurkowy przyrząd zacierowo-ehłodniczy.

Także i ubikacja dla ferm entacji przezna
czona wymaga przekształcenia, gdyż na przy
szłość dla przerobienia gęstszego zaciera potrzeba 
będzie dłuższego czasn, mianowicie 8 do 4 dni ; 
okaże się więc potrzeba zostawienia więcej kadzi 
zacierowych, a mianowicie zalecić należy w prze
ważnej liczbie wypadków wystawienie czterech 
kadzi. Zmiany bndowlane, dotyczące samego lok&ln 
fermentacyjnego, Bą więc w wieln wypadkach ko
nieczne i wymagają dokładnego i fachowego zba
dania na miejscu, aby z jednej strony zaoszczę
dzić właścicielowi gorzelni niepotrzebnych rydat- 
ków, z drogiej zaś strony wytworzy# wszelkie wa- 
rnnki, jakim  lokal fermentacyjny odpowiadać musi.

Także i składy słodowe mnszą być tak  pod 
względem swej wielkości, jak i pod względem 
struktury należycie zbadane, bo zdrowy słód jest 
podstawą racjonalnej fabrykacji spirytusu.

Następnie należy maszynę parową, kocioł 
parowy i pumpy poddać nmiejętnemn zbadaniu, a 
mianowicie, czy one zostają w należytym stosun
ku do ilości snrowego materjału, jaką to ilość 
odtąd pojedyncze gorzelnie przerabiać będą, aby 
w sposób racjonalny osiągnąć można było newą 
ilość prodnktn; sama zaś ilość produkcyjna mnsi 
być w każdym poszczególuym wypadku umieję
tnie oznaczoną, a to w uwzględnieniu nietylko 
kontyngensn alkoholowego, od którego niższa o- 
płata się należy, ale nadto w uwzględnieniu po

trzebnej ilości wywarów, przeznaczonych do kar
my bydła.

Główne pytanie, jakie sobie posiadacze go* 
rzelni zadać mają jest następujące: .Czy rzeczą 
racjonalną jest produkować dotychczasowemi przy
rządami i nadal, a więc za pomocą szybkiej fer
mentacji przy opodatko wanin produktu, albo li też 
przyrządy do przerabiania gęstszego zaoisrn przy 
dłnższem trwaniu fermentacji mają być zmienio
ne?" — Odpowiedź na to pytanie wypaść mnsi 
w każdym razie niekorzystnie dla dotychczasowej 
szybkiej fermentacji, a dla wyjaśnienia tego py
tania nie od rzeczy będzie podać przykład:

Wprawdzie w różnych gorzelniach rozmaicie 
się produkuje, w jednej okres fermentacji wynosi 
10, w innej 8 godzin, a nawet trwa i króciej; 
w jednej gorzelni jest dobre kierownictwo, w dru
giej zaś złe; także i snrowy materjał jest bardzo 
różny, dlatego też w podać się mającym przykła
dzie należy przyjąć takie stosunki, jakie się w ra
cjonalnie prowadzonych gorzelniach znachodzą, a 
jakie przytoczone są w dziełka p. t. „Populares 
Handbuch der Sp iritu s- und Presshefefabrikation  
von Alois Schonbergu.

Wiadomą jest rzeczą, że wśród pewnyoh 
okoliczności można w jednej gorzelni o objętości 
50 hektolitrów nawet 6000 klgr. ziemniaków, a 
nawet i więcej przerobić, ale to wymaga zboża 
w ilości blisko 13 prc. wagi ziemniaków dla otrzy
mania potrzebnej do tego zaciern ilości słodn i 
dreżdży. Atoli podobny sposób prowadzenia go
rzelni wobec nowej ustawy będzie niemożebnym, 
bo słód jest za drogim materj&łem do fabrykacji 
spirytusu, należy więc ilość jego do minimnm 
ograniczyć.

Przyjmijmy więc gorzelnię rolniczą, która 
była urządzoną na wyrób 50 hektolitrów i która 
miała przy przerabianiu ziemniaków, zawierają
cych 18 do 20 prc. krobi, przerobić dziennie 
5000 klgr. ziemniaków obok potrzebnego do tej 
fabrykacji jęczmienia i żyta (6 prc. wagi zie
mniaków); przyjmijmy, że gorzelnia ta osiąga 
z tego dziennie przy podatkn ryczałtowym i spie
sznej fermentacji 500 hektolitrowych stopni =  
5 hektolitrów 100 prc. spirytusu; przyjmijmy 
wreszcie, że gorzelnia ta ma nadal pozostać rol
niczą i ie ma być na 7 hektolitrów spirytusowej 
produkcji (wedłng niższej stopy podatkowej) za- 
kontyngensowana.

AjJeli gorzelnia taka zatrzyma dawne urzą- 
1 e, to istotnie nie będzie można więcej jak 5 

hektolitrów wydobyć, jeżeli snrowy m aterjał ma 
być poniekąd zużytkowanym, gdyż inaczej mnsi 
urządzenie doznać zmiany, aby można było dzien
ni* około 2.000 kilog. więcej ziemniaków przero
bie; lecz przyjąwszy nawet, źe to ostatecznie jest 
rzeczą możebną, to w takim razie ponosi fabryka 
następujące straty :

1) Wskutek całodziennej i nocnej pracy po
trzeba większej liczby robotników.

2) Wydobyć się da tylk# około 10 litrów 
100 prc: spirytusu ze 100 kilogramów ziemnia
ków obek potrzebnego do tej prodnkcji m aterjału 
w ziarnie.

3) Uzyskamy rzadki wywar ze 100 kilogr. 
ziemniaków około 270 litrów.

4) Nastąpi wielkie znżycie pary, zatem mar
nowanie węgla, gdyż alkohol trzeba tn przedesty
lować z wielkiej ilośei rzadkiego zaeiern.

Jeżeli zaś fabryka zamieni się na gorzelnię 
rolniczą, prowadzoną w racjonalny sposób o 7 be -
ta łitra c h  gęstego  zac iern , nafcenonas będzie m ogła
przerabiać dziennie około 5.800 kilogr. ziemnia
ków obok 5 prc. jęczmienia jako słodu i żyta i 
będzie mieć następujące korzyści:

1) Praca będzie tylko dzienną (1 gorzelnik 
i 3 ludzi mogą wygodnie wykonać całą pracę), co 
pociągnie za sobą mały wydatek na robotników.

2) Uzyskany prodnkt będzie wśród tyeh sa
mych okoliczności znacznie większym, bo z pe
wnością 12 litrói 100 prc. spirytnsn zyskamy ze 
100 kilogr. ziemniaków oraz z potrzebnego do te 
go m aterjału w ziarnie.

3) Pozostanie gęstszy wywar ze 100 kilogr. 
ziemniaków około 170 litrów.

4) Mniej się spotrzebnje węgla.
Jak jnż wyżej rspomniano, trndno jest wo

bec rozmaitego sposobn prowadzenia gorzelni i 
wobec rozmaitości materjałów, dać jeden przykład, 
któryby się dał wszędzie zastosować, megą bo
wiem przecież istnieć gorzelnie, które prodnknją 
pod warunkami podatkn ryczałtowego, a esiągają 
nieco więcej niż 10 hektolitrowych stopni ze 100 
kilogr. ziemniaków o 19% zawartości skrobji, obok 
innych materjałów do tej prodnkcji potrzebnych, 
ale faktem jest, że jest wiele gorzelni, które z te
go samego m aterjałn przy gestszjm  zacierze i 
dłużej trwającej fermentacji do 13 hektolitrowych 
stopni wydobywają.

Jeżeli się nową nstawę należycie wyzyska, 
mogą z niej wtedy dla gospodarstwa wiejskiego 
wyniknąć wielkie korzyści, leoz wszystkie okoli
czności zdają się na to wskazywać, że w celn osią
gnięcia tych korzyści, musi być wprowadzony 
gęstszy zacier z dłniszym okresem fermentacyj
nym, a w każdym szczegółowym wypadkn potrze
ba koniecznie na podstawie dokładnego obrachun
ku ustanowić należytą wielkość prodnkcji.

PAN PUŁKOWNIK.
(/Wiązka wspomnień).

Skreślił
a b g a h - s o ł t a k t .

(Dokończenie).

Nie tn jednak koniec wspomnień. Jeszcze 
nie raz w życiu miał mi się pnłkownik przypo
mnieć. Wróciłem do gimnazjom, uczyłem się źle, 
niedbale. Postacie zrodzone w rozbnjałej wyobra
źni wyprawiały harce po rozmarzonej głowie. Czy
tałem , co mi tylko do rąk wpadło, ale uczyłem 
się nie regnlarnie. byłem jednem słowem złym 
nczniem.

Pomiędzy różnorodnymi książkami, które po
chłaniałem naówcza9 żarłocznie, wpadła mi do 
rąk książka przez pułkownika napisana. Była to 
powieść „Historja o pra-pra-wnnku“. Przeczytałem 
ją  raz i drugi, byłem oczarowanym, o niczem nie 
myślałem, tylko o Janie, o starym panu chorą
żym, o Hryneńkach, „Jeżach", wszystkieh. Dalej 
zacząłem historję Jana uogólniać, porównywać ją 
z losami innych ludzi, i skończyłem na tem, że 
w Janie Jeżu zobaczyłem siebie samego. Z książ
ką nie rozstawałem się, nosiłem ją  z sobą na 
lekcje i czytywałem ukradkiem. Jednego, smntnej 
dla mnie pamięci dnia, utonąłem w tej nlnbionej 
lekturze podczas lekcji greckiego języka. Profe
sor Niemiec, zabytek bachowskiego systemu, do
sługujący emeryturę, nielabiany przez uczni, z 
głową pokrytą czarno-szpakowatą szczeciną, za- 
uwaiył, że jestem zajęty czemś inaem, a na lek

cję nie zwracam nwagi. Cicho zbliżył się i zszedł 
mię na gorącym uczynku. Odebrał natychmiast 
książkę, oglądał ją na wszystkie strony, przypo
minał coś sobie, wreszcie wyonchnął.

— To ty, nicponiu, zamiast przykładać sie 
do szkolnych nank, czytujesz tn Bóg wie jakie 
książki... Jeż... Tomasz, Teodor Jeż — to autor 
politycznie skompromitowany... Dam ja  ci, czyta
nie jakiegoś tam Jeża.

Na te lekceważące głowa nniosłem się, gniew 
mną owładnął straszny. Jakte, Niemczysko śmia
ło poniewierać pana pnłkownika? Zaczerwieniony 
odpowiedziałem z całą szorstkością krnąbrnego 
ucznia:

— Jeż — to tylko psendonim pana pnłko
wnika Miłkowskiego — ale pan, panie profesorze, 
sam wyglądasz jak jeż — jeż prawdziwy.

Sądny dzień zrobił się w klasie. Profesor 
pobiegł do dyrektora, zwołano konferencję i omal, 
źe już tak wcześnie nie zakończyłem mojej szkol
nej karjery. Chcieli mnie za zuchwałość ze szkół 
wypędzić. Zreflektowali jednak ten za; ał młodzi 
profesorowie, ubawieni nadzwyczaj nem mojem 
świętem obnrzeniem — i zostałem nadal w gi
mnazjum, po odsiedzeniu szesnasta godzin karce
ru o chlebie i wodzie.

** *
Surowa ta kara nie wpłynęła jednak zba

wiennie, na m n ie; ais zdołała mnis dokładnie 
zreformować. Snać nie miałem już nigdy zostać, 
tak zwanym porządnym chłopcem, wedle przepisów 
regnlaminn szkolnego. Nanki szły jak po grndzie. 
W cztery lata po smutnym wypadku s „pra-pra- 
wnnkiem" byłem niby akademikiem we Lwowis, 
miałem uczyć się chemii, ale Boże mój, czegóż 
tam w głowie nie było, oprócz chemii? Była 
chwila, że wydało mi się, że jestem  zakochanymi

Zacząłem pisać koszlawe rymy i wzdychać do 
księżyca. Mój ideł miał czarne włosy, rozmarzone 
ciemne oczy i bladą, bezkrwistą twarzyczkę. Ma
tka ideałn, córka podupadłego hrabiego galicyj
skiego, należała do świata psendo-arystokraty
cznego, a ie  ni* mogła, z powoda swego nbóstwa, 
zwracać uwagi na siebie, ani przyjęciami świetne- 
mi — ani kosztownemu strojami — ani wyszuka
ną elegancją, wynalazła więc sobie literackiego 
konika, na którym jako tako popisywało się, i 
dawało do mówienia o sobie. Co tygodnia odby
wały się tam herbatki literackie, które dla mnie 
były bardzo iLułemi. Uczęszozałem na nie pilnie 
i wzdychałem uporczywie do czarnookiej idealnej 
patrycjuszki, lecz i tn wspomnienie pnłkownika w 
poprzek drogi mi stanęło. Na jednym z takich 
wieczorków, rozpoczęto rozmowę o jednej z no
wszych powieści społecznych T. T. Jeża.

— Cóż za okropności człowiek ten wypisu
je — cedr-iła przez zęby pani domn — to nie do 
pojęcia, że też Indzie mogą coś podobnego drnko- 
wać i czytać. Ten Jeż ćest un communard, fra i-  
chement revenu de la Nom elle cdledonie...

Zuown się obnrzyłem i gorąca stanąłem w 
obronie przyjaciela mego dzieciństwa.

— Więc pan go broni 1 — mówiła zdziwiona
pani.

— Bronię zawzięcie — wołałem bez wzglę
du na to, że moje słowa wywoływały, zraza zdzi
wienie i osłapienie, później oburzenie powszechne. 
Nie zwraeając jednak na to u agi wołałem zape
rzony. — Tak bronię 1 bo on jest tylko sprawie
dliwym i słnsznie potępia to, co na potępienie za
sługuje.

Na tę obronę, dano mi taką odpowiedź i 
słowami i spojrzeniami, że ukłoniwszy się, wynio
słem się co prędzej z obnrzonego salonn. Znale
zienie się moje wywołało istny skandal. Otrzyma

łem nie mało bnr od troskliwych ciotek, a karje- 
ra światowa zamkniętą została przedemną raz na 
zawsze, przynajmniej w tej sferze towarzystwa. 
Czarne oczy przestały dla mnie świecić ua za- 
wsz*. Pożegnałem się na zawsze z ideałami ze 
świata gaz i koronek, kłamanych uśmiechów i po
drobionych nniesień, ze świata gdzie nie nawidzą 
pana pułkownika i postanowiłem w rojeniach mło
dzieńczych, idąc za radą mego kierownika, szu
kać tych ideałów pod słomianemi strzechami ni
skich szlacheckich dworków.

Dziesięć lat mija od tej chwili, dnio wody 
upłynęło w Dniestrze, przeczytałem wszystko, co 
pułkownik napisał, i siedzę teraz samotny mię
dzy czterema ścianami, wiatr północny, ponury 
śnieżną zamiecią bije o szyby okna — a ja  nada
remnie oglądam się czy nie oprze się jaka głów
ka na mym ram ieniu? czy nie spojrzy jaka para 
miłych, ukochanych oczu na pracę m oją? Ohl 
nie zaprzeczenie mój pnłkownik jest złym dorad
cą I Za twardo życie L erze, za wysoko cel wska
zuje, za wiele od lndzi wymaga. Ciężko jest słu
żyć pod jego chorągwią, tak jak trndno było uga
niać się pod hetmanem Czarnieckim. Słodkiego 
wczasn ani tu ani tam nie zaznasz. Ani z roli, 
ani z soli, tylko z tego co mnie boli — to tw ar
da dewiza.

Stndja chemiczne nie długo trwały. Bez 
świadectw wróeilem do domn i począłem w pocie 
czoła orać czarny podolski zagon. Zwolna jaki ta 
ki ład zaczął zapanowywać w głowie, zwolna za
cząłem rozumieć, czego pnłkownik pragaie, do 
do czego dąży i drugich za sobą wiedzie. W dzie
ciństwie usłyszałem od niego zapowiedź walki i 
obietnica wskazania mi pola tejże, spełnioną zosta
ła  bezwiednie, bez świadomego współudziału, da

leko od bojnjąeego pnłkownika. Przyszły zawody 
i rozczarowania, większe i mniejsze nieszczęścia 
a boleści, zacząłem więc walczyć i wrlczę do 
dnia dzisiejszego, z większym lnb z mniejszym 
skutkiem, o byt codzienny, o kęs chleba powsze
dniego — o zagon ojczysty. I w walce tej upor
czywej a zajadłej mój kierownik nie opuszcza 
mnie, choć prawdopodobnie zapomniał, żs żyję na 
świecie.

Widziałem go jtszczt raz, widziałem go we 
śnie, ale tak wyraźnie jakby na jawie.

Szedł poważnie wraz z moim ś. p. ojcem, 
stanęli nademuą, pułkownik przemówił — i zdaje 
mi się, że słyszę jego słowa dziś jeszcze, w tej 
chwili.

— Obiecałem ci, że wrócę po ciebie — mó
wił surowo — i poprowadzę cię na pole walki i 
dam ci broń do ręki. Patrz, ta ziemia, to wasz 
dzisiejszy majdan, wasze pole popisn. A pług i 
pióro, to wasz miecz, to wasza obrona. Idź tą dro
gą, wskaznj ją drugim jeżeli możesz... a wypeł
nisz twój obowiązek...

A stojąca po zanim postać mego ojca m - 
chem głowy potakiwała słowem pnłkownika.

Jeżeli te słowa dostaną się kisdy, do rąk 
czcigodnego pułkownika, to proszę go — niech 
sobie przypomni jasno- wlosego chłopezyka z hu- 
palskiege dworkn i niech przyjmie szczerą, serde
czną podziękę, za tych kilkn Błów wypowiedzia
nych do dziecka — słów, które przeszedłszy 
najrozmaitsze metamorfozy w młodzieńczym umy
śle, sprawiły to, że jeden człowiek więeej, stara 
się, o ile to w jego siłach, spełnić swe obowiązki.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29. Lipca 1888.

u r n a  i m i n
Lwów dnia 28. lipca.

* A rcyksiążę  R u d o lf  spodziewanym jest jako 
eneralny inspektor piechoty jutro wieczorem we 

Lwowie.
Noc spędzić ma w wagonie, unikając wszelkich 

powitań. Nazajutrz o 6 rano obecnym będzie na re- 
^i>- Punkt zborny i miejsce ćwiczeń zostaną oznaczo
ne w ostatniej chwili.

Po rewji nastąpi objad w menażu oficerskim 
We wtorek zaś śniadanie u komenderującego i odjazd 
z powrotem.

Pomieszkanie dla arcyksięcia zamówiono w ho
telu Zorźa.

* H r . S ta n is ła w  T arn o w sk i wyjechał na ku
rację de połudaiowej Francji.
. * D r . A lek san d er G aw ro ń sk i, lekarz kole- 
J°wy w Gródku, został mianowany przez tamtej- 
szą radę gminną lekarzem miejskim w miejsce śp. Jó
zefa Tylla.

* P .  B o lesław  B ib e rs te in  B ia łk o w sk i, do- 
kfer praw, wniósł do tutejszej Izby adwokatów poda
nie z prośbą o wpisanie go w listę adwokatów z sie
dzibą w Horodence, dokąd około d 1 sierpnia br. prze- 
■ledlić się zamierza.

M ianow ania . Na miejsce pensjonowanego rad- 
°y ministerjalnego Franciszka Schneidera, został mia
nowany radcą ministerjalnym i referentem sanitarnym 
® ministerstwie spraw wewnętrznych , dr. Emanuel 
K u s y .
, * Z m a rli  we Lwowie: Jan Łuszcz, właściciel 
nandlu wiktuałów, Antonina Polaczek, sierota po do
ktorze medycyny.

Dnia 25. b. m. zmarła na paraliż serca w Że
ńcach Natalia z Zakrzewskich Bukowiecka, małżonka 
r«daktora „ Wielkopolanina1', p. Juliana Bukowie- 
cWego.

W Turynie zmarł senator Vegezzi, który w la- 
1860 — 1861 piastował tekę minist >rstwa fi

nansów. Był on do śmierci prezydentem turyńskiej 
uby adwokatów.

Jan Kareł Houzeau, głośny w świecie nauko 
ym astronom i przyrodnik, były dyrektor obserwa- 

crjum królewskiego w Brukseli, zmarł w d. 12. bm 
Sehaerbeok. Zmarły pozostawił po sobie eały sze- 

eK prac wysokiej naukowej wartości.
W Berlinie zmarł skutkiem udaru apoplekty 

,zĄego przyrodnik dr. C. Bischoff, autor znakomitego 
Zle*a ,0  miedzi*.
■ Dr. H. Bonitz, jeden z najgłośniejszych filologów 
eniieckieh, zmarł d 26. b. m. w Berlinie. Urodzo- 

y vr roku 1819 w Laugensalza, studjował filologię 
Berlinie i Lipsku. W  r. 1838 mianowany został 

Profesorem gimnazjum Frydryka Wilhelma w Berli
nie. r 1842 przeniósł się do Szczecina, gdzie po
wstawał de r. 1849.
, . Przez następnych lat 18 pracował we Wie- 
ttlUi jak0 profesor uniwersytetu, członek ces. aka-

i urzędnik ministerstwa oświaty.
■|R7 Dopiero w r. 1867 powrócił do Berlina. W r. 
ski* ’ âke radca oddziału szkolnego, wszedł do pru- 
„ f°, ministerstwa oświaty i pozostawał na tem sta-
n°Wl8k7n do śmierci.

marły poświęcił się głównie studjom nad Plu- 
m i tA 1̂ 8̂ 1686*- których komentował. Znako- 
oia odznaczał się także tolerancją i dobro-

* * Z0BÛ lł wdowę i syna.
lipca ’ n a hożeństw o . We wtorek dnia 31.
odbed ■ ° W rooza’c§ śmierci Teofila Wiśniowskiego,”“yęazie i i , w kośeiele 00. Dominikanów o godziiie 
J ’ żałobne nabożeństwo , na które młodzież 
wszystkich rodaków zaprasza.
j  , Zabaw a ogrodow a. „Ognisko11, Towarzystwo 

karzy lwowskich, przypomina jutrzejszą swą za 
awę ogrodową w Kiselce. Ponieważ wszystkie zapa 

8y deszczu, jakie były na najbliższe dni przygotowane 
wyczerpała już wczorajsza ulewa, można się tedy 
spodziewać jak najlepszego poparcia jutrzejszej zabawy 
naszych drukarzy, ze strsny pogody. Że zaś i popar
cie ze strony żądnej zabaw publiczuośoi nie będzie 
Mniejsze, to należy jnż do pewników równie niezachwia
nych, jak twierdzenie, że dwa a dwa jest oztery.

* O p o b y c ie  a rcy k s ię c ia  R u d o lfa  w Krze
szowicach czytamy w C ta sie :

„Arcyksiążę następoa tronu przybył wczoraj 
* głównodowodzącym ks. Windisohgraetzem osobnym 
Peciągiom do Krzeszowie przed godz. 4 popołudniu. 
Na dworcu powitał Arcyksięoia hr. Artur Potocki.
O godziiie 4 rozpoczął się obiad, podczas którego 
przygrywała orkiestra 13 pułku krakowskiego pod 
kierunkiem kapelmistrza Hocka. Po obiedzie przy 
dłuższej rozmowie wypito czarną kawę na terasie. 
Przed szóstą nastąpił wyjazd do zwierzyńca na pod
jazd jeleni. Burza i ulewa, które koło godziny trze
ciej nawiedziły Kraków i Zabierzów, nie doszły aż 
do Krzeszowio i nie odświeżyły powietrza. Ogromny 
npał i tnące muchy wstrzymywały wyjście jeleni 
& gąszczów na otwarte miejsca. Wszystkie jednak te 
Przeszkody nie zrażały Arcyksięcia i przed godz. 8. 
zabił dość dobrego jelenia W najlepszej chwili wie
czoru zerwała się nagle gwałtowna burza z ulewą, 
która zmusiła do odwrotu; Arcyksiążę wraz z hr. 
Dotockim przeczekali największą ulewę pod drzewami.

°^)a*4 jednak był już skończoiy. Po powrocie do 
P aou krzeszowickiego zasiadł o godz. 9. Arcyksiążę 

So-pcdarzem i ks. Windischgraetzem, który w in- 
®a 116^ lr/*  P°strz«lił jelenia, do kolacji. O kwadrans 

^ ■ za wyjechał osobnym pociągiem do Krakowa11.
w arzy j^ f^0 ® *eBra nIe członków austrjaokiego sto- 
dzie się w p  rjU8zów z Galicji i Bnkewiny odbę- 
dnia 5 gj,,™ ®my®lu w sali obrad rady miejskiej 
hidniem. ^ 8  0 godzinie 10 przed po-

czających kwotę 300 zł., a przytem pełnić on będzie 
funkcje pocztowej kasy oszczędności.

3
Jużto przyziać należy, iż nawet tow. tatrzań

skie może pezazdrościć tego urządzenia. W gospodzie
Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Tuohli jest też doskonała traktjernia, gdzie można sobie 

należyć będą miejscowości: Tuchla, Libochora, Gra- wszystko zamówić. C"'---- 1 i’' * -- — *bowiec skolski, Sławsko, Różanka niżna i Różanka We wtorek d. 24. lipca br. o godz. 11. przed
wyżną. Co się niniejszem podaje do powszechnej wia- południem wyruszyliśmy de Gadżyny pod „Szpyc 
domości. na nocieg) aby nazajutrz rankiem wyjechać na Czar-

* O ch ro n a  p tak ó w  p o ży teczn y ch  jest u nas i»horę, z której po przejściu przez szczyt „Pip Iwan* 
ustawą krajową orzeczona — lecz papier jest cierpli- spuścimy się koło jeziora „Szybeny“ do Jawornika 
wy, a w praktyce wszystko właściwie wolno. Wczo- dnia 26. lipca br.
raj jeden z przyjaciół naszego piBma napotkał pta- Resztę doniosę później — gdyż odtąd jesteśmy
sznika, który nosił trzy k r z y ż o d z i ó b y  (Loxia  odcięci od świata cywilizowanego.
cuwirostra) na sprzedaż. Zwrócił na te uwagę po- — Ś m ie rć  w p rzep aśc i. Dwaj turyści niemieccy,
licjanta, ten jednakże porozmawiawszy uprzejmie z dr. Zeitler, prawnik i adjunkt leśnictwa Thannheiter 
ptasznikiem, puścił łowcę krzyżodzióbów wolno, ale wdrapując się dnia 25. bm. na Dachstein, spadli 
samych ptaszków z klatki nie uwolnił. ”  —  lx '7-'u,/'** ł"łz olbrzymiej wysokości w przepaść. Zeitler żył jeszcze

Czy policja lwowska ma pod tym względem trzy godziny po upadku, Thannheiser zaś zabił się 
jaką instrukcję ? Czy też Lwów został z pod ustawy na miejscu.! • Al ■» - — —' -z dnia 21 grudnia 1874 wyjętym? — W ypadek  n a  k o le i. Z Schrems donoszą pod

P io r u n .  Dnia 24 bm. uderzył piorun w Baj- d. 26. bm? Kilka wagonów pociągu, który wczoraj 
kowcach w stodołę Michała Mielnika i spalił dwa wieczór dążył w kierunku Wiednia, wykoleiło się 
budynki gospodarne i stog żyta w wartośoi 500 zł., w pobliżu Schwarzenau. Jeden z pasażerów wyska- 
nieubezpieczonej. kując z swego coupć, pokaleczył się tak eiężko, iż

* P o ż a r  la su . W Żabni w powiecie Kossowskim życiu jego zagraża niebezpieczeństwo. Zresztą nikt nie 
na obszarach należących do fundaoji hr. Skarbka zgo- odniósł żadnego uszkodzenia. Pociąg przybył do Wie

dnia ze spóźnieniem 25 minut.
— B u rza . W okolicy Pottendorfu szalała d. 26. 

. | bm. burza niezwykle gwałtowna. Orkan wyrywał naj-

zapowiada rezultat lepszy od średniego, zresztą 
zaś miernie średni. W Siedmiogrodzie spodziewają 
się zbiorą gorszego niż średni.

O w o c e  w ogóle dadzą z wyjątkiem ledwie 
kilku okolic, plon wcale szczHpły.

U stan o w ien ie  b ezp o śred n ie j ta ry fy  w
stosunkach ze Wschodem. D. 27. bm. rozpoczęły 
się w Popradzie rokowania reprezentantów zarzą
dów kolejowych węgierskich, austrjackich, serb
skich, tureckich i bułgarskich, co do ustanowienia 
taryfy bezpośredniej w stosunkach transportowych 
ze Wschodem. Jss t rzeczą prawie pewną, żeporozu- 
mienie dojdzie do skutkn i ostatecznie taryfa bez
pośrednia i instradowanie bezpośrednie na wszyst
kie stacje kolejowe półwyspu bałkańskiego wejdzie 
w życie.

Z R o s ji donoszą, że urodzaj oziminy jest 
dobry, a jarzyn ocenionym być jeszcze nie może.

Snszone k arto fle . W Kazimierzu, w Króle
stwie Polskiem przy fabryce owoców suszą wcze
sne kartofle, zwane cebulkami i szampionami. 
Kartofle krają się w plasterki, a następnie osuszo
ne, mogą być przechowane przez czas dłnższy, 
nie tracąc nic na smakn.

rżało kilkadziesiąt morgów laen.
* K o n k u rs . Rektorat szkoły politechnicznej we 

Lwowie ogłasza konkurs do 10. sierpnia b. r., ce
lem obsadzenia posady asystenta przy katedrze techno- silniejsze drzewa, a grad zniszczył prawie do szczętu 
logii chemicznej w tutejszej szkole politechnicznej. Ta sady ogrody i pola. Druty telegraficzne nie zdołały 
posada, z którą połączone jest wynagrodzenie w kwo- się oprzeć bnrzy. W samem miasteezku nie pozostała 
cie rocznych 600 zł., będzie nadana przez kolegium prawie ani jedna szyba całą. 
profesorów na czas od 1. października b. r. po ko- —  T rz es ien ie  z iem i. Z Pontafel piszą pod d. 
niec września 1890. Podania o tę posadę, wystoso- 25. b. m. Wczoraj o kwadrans na 10. wieczorem 
wane do kolegium profesorów szkoły politechnicznej, dało się uozuć silne trzęsienie ziemi, które trwało 
i zaopatrzone w potrzebne dokumenta, tudzież w do- dwie sekundy i przesunęło się z zachodu na wschód, 
wody dokładnej znajomości języka polskiego, należy Przez cały poprzedni dzień atmosfera była niezwykle 
wnieść do podpisanego rektoratu przed upływem ter- ciężka i parna. W pół godziny po trzęsieniu zerwała 
rainu konkursowego. się gwałtowna burza z ulową.

O tru c ie  g rz y b am i. W Rudnie, pod Lwowem, _  ™ r «  m ^  L
włościanie: Iwan, Ilko, Dmytro i Miohał Hadiepiako- wyuczono iw ?  t  ~  , wy,raz6w
wie, tudzież Wasyl Wołosecki, nazbierawszy w lesie słała swemu synów" rf’ ^ e®entyna Koburska po- 
n aj rozmaitszych grzybów, ugotowali je sami bez wy- W tn  ł i L  1 *' garj*
boru i spożyli. Następnego dnia u wszystkich okazały czeniu polityczna i *  cał«m. łe*°. słowa z na
się objawy zatrucia. Uwiadomione o tem starostwo drodze dyplomatyczne! me, zażi*da w
lwowskie wysłało aa miejsce wypadku lekarza, który mienienatro w ’ . y te?° Ptaka Jako mewy-
z otrutych zastał jeszcze czterech przy życiu, z tych wydalone z Buł* .n,w,eniacb traktatu berlińskiego,
dwóoh w rekonwalescencji, dwóch zaś, pę udzieleniu   .j, ga,Z-11'
im pierwszej pomocy odesłał do szpitala powszechne- „ , 7 ® .  z W łasną có rk a . W pewnemamerykańskim piśmie czytamy! 00 następuje. Kupiec
go we Lwowie. Izak Waldorf, wdowiec, ojcieo 3 dzieci, poznał nio-

W ypadki. Na placu Krakowskim wśród naj- dawno tomn w xr» W  ~. , r  . -  -
większego ruchu, stróż Wasyl Merocz zauważył, jak dziewczvnp , ,° piękną ośmnastoletnią
niewiadomego nazwiska furman włościańskiego wozu 0na że sie' nazvwa ^vr z Wiednia. Podawała 
chciał skraść z podwórza beczkę z oliwą ; zatrzymał 8n nj8 oddziała nŁ “®a Sterhng Uroda Miiny tak ]

i beozkę .d .b r r i .  1, 0* fu rm .n  w y , . . w „ 7  . l s , adv  kn,  o ż S  P *

Ostatnie notowania produktów.
Z dnia 28. lipca 1888.

L w ó w : pszenic* 6.— de 6’55, żyto 4.35 de 4.70 
jęezraiei 4.50 do 5.05, owies 4.50 do 5.05, eroeh 4 50 do 
10 05, wyka 4.60 do 5.—, rzepak 9.25 de 9 50, lnianka
  do — , koniozyaa czerw. 24 -  do 35.—, koniozyna
biała 20.— do 30 —, koniczyna szwedzka 30 — do 36—, 

Tarnopol: pszenica 6.— do 6.35, iyte 4.15 do 
455, jęezmiem 3.90 do 4 85, owies 3 75 do 4.45, greah 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 do 4.75, rzepak 9 .— de 9.30, 
lnianka —.— d« — , koniozyna czerw. 17.— do 36 —, 
koniczyna biała 80.— d* 36.—, koniczyna szwedzka 30 — 
de 3 5 .- .

Fodwołoezyeka : pszenica 5.70 do 6 35. iy te 4 — 
de 4 50, jęczm. 4.— do 4 70, ewies 4.— do 4.65. groch 
6.10 do 9.—, wyka 4.50 do 5.10, rzepak n. 9.— do 9.10, 
lnianka —. de —.—, koniozyna czerwona 28.— do 33.—, 
koniozyna biała 80 -  do 36.—, koniozyna ezwedzka 28 — 
do 35

Czerniowee : pszenioa 6.— de 6.70, żyto 4.80 do 
4.80, jęczmień 4.20 do 5.30, ewies 3 30 de 4.—, groch 
4.40 de 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 9.— do 9.10, 
lnianka —.— de —.—, koniozyna czerwona 18.— de 

[ 84.—, koniczyna biała -  .— de — —, koniozyna szwedz. 
—.— do —.—. tymotka 20'— do 80'—.

Wszystko za 100 kilo netto bez workz.
Chmiel za 56 kilo looe Lwów 2 4 — do 48 — no

minalnie, looo Lwów, bez edbiorey.
Okowita za 10.000 litr. pro. loco Lwów 31-— do

| 32.—.
Ceny tylko nominalne. Usposobienie spokojne.

żył uciec. odwiedziny do młodej pary matka Minny, która w ie-
!wan Gerus, włościanin z Wiszenki, powiatu I wożeńcu poznała aweg0r własnego" męża^ Y  prawowi- 

Żółkiewsk.ego, przybywszy wczoraj z warzywem na tego ojca swej córki. - I 8tny temat do romansu o za
targ do miasta, zajechał aż za rogatkę Zamarętynow- I kroju tragicznym I 4
ską, gdzie towar jego targował jakiś rzeźnik tamtej
szy. Kupiee uraził chłopka ostrem słowem, skutkiem 
czego przyszło między nimi do sprzeczki, a następnie 
bójki, która krwawo się zakończyła. Rzeźnik, z nożem 
obeznany, wydobył go z zapasa i uderzył nim w gło-

ędwiezmno^go do _szP_itala. Zbrodniarz jd o ła ł ujść bez- minieterstwo handlu, za cz^Tod 17 do 23 b m

Dział ekonomiczny.

karnie, lecz policja osobę jego już skonstatowała i zbie 
ga usilnie poszukuje,

opiewa, jak następuje:
P r z e n i c a. Po lewym brzegu Dunaju spo-. . M w i a i w w i  k  \ j  t t  J  AM W A K O g U  A /U U B J U  s p o *

Wczoraj rano w sieni domu L 7 przy ul. Żół- dziewają się zbioru średniego. W północnych ko
lt" i znaleziono jakąś kobietę przyzwoicie ubraną, naitatach żniwa jeszcze nie rozpoczęto. Najlepsza

kieWEKiej Jienia. Chorą, oiągle nieprzytomną, od- jakościowo jest pszenica w komitataeh Houtskim,
w stanie zem • ^ azwiak0 jej nie jest dotychczas Preezbnrskim i Liptawskim. Po prawym brzegu
wieziono no szp Dnnaiił nrłoniałwi* ’--------- ‘ 1wiadomo. Dnnaii. ‘ .   - -  r _J —

Podobny wypadek zdarzył się na placu Kra- S t u h l w e i s s e n L E 1®4?!0! Śr*dni; * kom Ratach 
kowskim, gdzie w przystępie epilepsji upadł na bruk skim lenszir nia™ ± 0e(i*nburskim i Eisenbur- 
niejaki Śt. D. Odstawiono go również do szpitala. dzy Dnnaiem i p ’ “ .średai- w  °k«licach mię- 

Wczoraj zrana śród nąjwiększej ulewy sohroni- poddostatkiein N z*arn9 Mdowalające i słomy 
ła się w bramę domu 1. 20 przy ulicy Kazimierzo- ogólnie dobrewn a Prawę od Cisy spodziewają się 
wskiej niejaka Katarzyna Cała, żona Franoiszka, wło- okolicy naibJ w ■ lwa’ Jakkolwiek właśnie w tej 
ścianina z okolicy. Będąo w stanie poważnym uczuła Na lewo od C". ^ ra.sał e śniedź i spalenizna, 
się nagle chorą i zanim ją  ulokować zdołano w mie- aiom, śniedź h n w L ! ? D1j6 “dPowi*działy oezekiwa- 
szkaniu, powiła w bramie dziecię płci męzkiej. Mat- Cisą i Ma łfIem zrządziła wielkie szkody między 
ką jak i nowonarodzonem dziecięciem zaopiekował się wypadł ś r e ° d sPrz9tu jo t  dokonano, a rezultat 
w następstwie komisarjat dzielnicy. Zdrowie obojga jest dmioorn,i»' Di° ’ Jako^ciOwo — dobrze. W Sie-

zbioru IspBMgo^nTeco^niT^Mdoi*. 8(lodz,e,,8J ł  d ,w stanie pomyślnym.
W dniu wczorajszym ua ul. Słoneoznej Mojżesz [

Rad, choąc ulżyć ciężaru koniom, wszedł na wierzch | .j„k„ ~a j j  “• P®- - -  d-.Łł.   „Ąiani^ lr-tiirn I średni, jakościo
Ż y t o  dało po lewej stronie Dnnajn plon

wyładowanego wozu" frachtowego celem zdjęcia kilku I sl  Z k l ^ Z Z °  Je,d“ k dpbry’ Ziar“t  b°-
rr. „iA na łni wv«nirA<Spi. straoił rńwnowa-1 rh . I ^Jkształcono. Po prawym brze-

Ostatnie wiadomości.
W  poniedziałek zbierze się na obrady ankie

ta, zwołana przez Wydział krajowy celem roze
brania projektu rządowego o w y k u p n i e  p r o 
p i n a c j i  i w ogóle zastanowienia się aad tą 
sprawą

Do ankiety, która obradować ma pod prze
wodnictwem marszałka krajowego, zostali wezwani 
pp. dr. Wereszczyński, dr. Romer, D. Abrahamo- 
wicz, Stanisław hr. Badeni, dr. Marchwicki, dr. 
Piłat, dr. Rntowski i dr. Zgórski. Wnioski ankie
ty przedstawi następnie dr. Wereszczyński Wy
działowi krajowemu na sesji plenarnej, poczem 
Wydział krajowy da namiestnictwu stanowczą o- 
pinię o rzeczonym projekcie.

rw j -----   C -pak. Zuajdująo się na tej wysokości, stracił równowa- „ n j)uI a - "jaszuuGune. ru  pmwyiu oise-
gę i spadł na ziemię. Podniesiono go ze zwiohniętą W7jPi0dfl jf^0 .ziewaJ^ się zbioru miernego pod
ręką i oiężką raną w głowie i odstawiono do szpitala l ale jakościowo dobrego

MieJscam' 8kQtk'em deszczu ziarna na pniu po
żydowskiego. . -------  - pnia po

częły kiełkować. Najsłabszy plon wydało żyto w
Skazany na dwuletnie więzienie za zbrodnię kra- „Ulicach między Dunajem i Cisą. gdzie także ja- 

dzieży Jakób Ćwiek, odsiadujący tę karę w więzieniu kość pozostawia wiele do życzenia. W innych o- 
przy ul. Batorego, zbiegł wczoraj z roboty przy ul. kolicach Węgier ziarn o  dobrej jakości, zbiór oiró- 
Stryjskiej, na którą go z innymi więźniami wysłano. i 0in wypad ł poniżej średnio-dobrego, w Siedmio- 
Zawiadomiona policja rozwinęła śledztwo za zbiegiem grodzie zaś średuio.
i w parę godzin później przytrzymała go na Wulce 
Nie na długo więc odzyskał wolność.

J ę c z m i e ń  wydał w okolicaoh pe lewym 
brzegu Dunaju rezultat bardzo rozmaity. W  ko-

S tan  p o w ie trza . Obserwatorjum szkoły poli- mitacie Arva plon dobry, w Barskim slab?

pnjąee przedmi t dziennym zamieszczone są nastę- 
twjatu w obreh’̂  ^ “ ówlenie ogólnego stanu no-
8ko-bukowlński 16 WydziaIo prowincjonalnego galieyj- 
ŷ 00 do zasad ®̂ °* Omówienie i powzięcie uchwa

ł o  w Auat, •• reformy. wedle której umożliwionemby 
Przeprowadza^- *bowiązkowe przydzielenie notarjuszom 
niewanig Co Pertraktacyj spadkowych III. Zaopi- 
cznyoh agentó ° dalszego trwania instytucji „publi- 
nia instytuc •  ̂ 00 do Potrz«by i zakresu działa-
co do p o i j t P rywatnych agentów. IV. Zaopiniowanie 
ks^ o n ; c h e? 0go J ra- a wyborczego prawniczo wy- 
^denie i D0W°.Z w ®tanu notarjalnego jakoteż omó-

co do przedsięwziąć się 
borczego V ce êm rozszerzenia tegoż prawa wy-
,ca zjazdu na rS eSl 889ł°nkÓW' VL 0znaczeni* m'*j '

w s p ó ł n i  8° yp e r sk o -rz eźb iarsk ij założy- 
1 L. Tyrowicz Pań*kiej 1 17 P- E ' Tarczyński 

*
zamierza m i n i s W i u m ° w Galicji systemizować 
otworzony ma być dru iri^nnr18 *W0Ści’ a mianowicie 
w  Dynowie. aria  ̂ w  Sanoku i notarjat

z dniem 1 sierpnia^ l S S ^ n a 0 ^ ®  Wê dli0 w życie 
miejscowości Tuohla (starostwo Stryj?11 r kolejowym w

»* ,p
również

technicznej donosi: OtrzyhomSkim'(Grani iak o śc io .ń '::7 n  “" ” V
W ubiegłej dobie był stan nieba zmienny, wczo- Liptawskim, Nentra Treuczyńskun rin / l  "  

raj wiatr W, dziś zmienny z S. Deszcz przestał pa- dni, podczas gdy w komitatach U ? ?  t '  m®" 
dać wczeraj przed południem, po południu około 2 . ’ ’ ' "  — Hontskim, Ne-
i dziś nad ranem był opad nieznaczny. Łączny opad 
od wczeraj 9. rano wynosił 8 mm.

Średnia temperatura nbiegłej doby licząc od 12. 
w południe była 18.7° C., najwyższa wczoraj była 
28.5* C., najniższa była 16.3“ C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza
był dziś o 9. rano 759 mm.

Zniżka barometryezna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 745 — 750 mm., zwyżka 
w Austrji i wynosiła 765 — 760 mm., zniżka dru
gorzędna utworzyła się w Norwegii.

Fregnoza na dobę lastępną od 12. godziły 
w południe dnia 28. lipca :

Wiatr o zmiennym kierunku z południowej (S) 
strony, średnia temperatura doby około 21° C., stan 
nieba zmienny, powietrze więcej jak miernie wilgo
tne i do burzy skłonne, opad mierny.

* J u t r o ,  d. 29. lipca: św. M a r t y  P. — św.
M a r y n y .

j  • ------Ja również mieściliśmy bij w -
P zekazów pieniężnych i powziątkowyoh nk ie przekra-tow. Czarnohorskiege.

— W ycieczka n a  C zarn o h o rę . Z Żabiege pi
sze nam pewien uczestnik tej wycieczki pod datą 25.:

W niedzielę d. 22. bm. przyjechaliśmy de Ko
łomyi o godz. wpół do 7. Przy dźwiękach muzyki 
przyjęła nas reprezentacja miasta i tow. Czarnohor- 
skie. Po ebiedzie wspólnym na dworcu, wyjechaliśmy 
z Kołomyjanami do Słobedy. Przywitani u wjazdu 
przez p. Lewickiego, udaliśmy się do studzien Wp. 
dr. Fedorowicza, który chętnie oprowadzał gości po 
szybaoh, puszczonych umyślnie dla nas w ruch i 
objaśniał osebiście całą akcję. Państwo Fedorowiczo
wie nie szczędzili trudów, by jak najgeścinniej nas 
przyjąć. Pociąg z powrotem prowadził p. Filaus. — 
Wieczorem po wspólnej wieczerzy udaliśmy się de
teatrn amatorskiego.

W poniedziałek d. 23. lipca br. wyjechaliśmy 
z Kołomyi rano podwodami. Po drodze łaskawie po
dejmowali nas w Kossowie dr. Tarnawski i bursa, 
zaś w Krzyworówni gośoinny dom państwa Przyky- 
łowskłch. Do Żabiego przyjechaliśmy na nocleg i u- 
mieściliśmy się w wygodnie urządzanej gospodzie

ogradzkim, Presburskim i Turockim spodziewają 
się żniwa średnio dobrego, a miejscami nawet do
brego. Jakość jednak prawie wszędzie zostawia 
wiele do życzenia. W okolicach po prawym brze
gu Dunaju plon nie zapowiada się dobrze ani pod 
jakościowym, ani też pod ilościowym względem. 
Między Dunajem i Cisą jęetmień jary już zebra
no, a ozimy dał rezultat nie wszędzie zadowala
jący, w niektórych jednak miejscach znakomity. 
Na prawo od Cisy jęczmień trzyma się nisko, a 
ziarna miejscami pożółkły lnb zbrunatniały. Na 
lewo od Cisy ma jęcim iet piękną barwę i dał 
zbiór średni. Takiego samego zbioru spodziewają 
się w Siedmiogrodzie.

O w i e s  w okolicach po lewym brzegn Du
naju ogólnie eię polepszył i zapowiada Ebiór śre
dni. Żniwa jeszcze nie rozpoczęto. Na prawo od 
Dunaju spodziewany jest plon słabo średni. Mię
dzy Dnnajem i Cisą zapowiadają zbiór jakościowo 
słabszy, niż średni, jakościowo zaś zadowalająey. 
Na lewe od Cisy plon jest ogółem liehy, tylko w 
Siedmiogrodzie spodziewają się dobrego żniwa.

K n k n r u d z a  trzyma aię dobrze i rokuje 
nadzieję znakomitego zbioru. Tylko po prawym 
brzegu Cisy, jakoteż w okolicach Borsoda, Teme- 
sy, Preszburga i w komitatach siedmiogrodzkich 
przewidują zbiór gorszy.

R o ś l i n y  s t r ą c z k o w e  i j a r z y n y  
zapowiadają zbiór zadowalający. Skargi na szko
dy zrządzone przez owady, dochodzą jedynie z 
komitatów Liptawskiego, Neutra i Borsod.

K a r t o f l e  rokują plan świetny.
K o n o p i e  i l e n  rozwijają się zadowalają

co i przeważnie daćby powinny rezultat lepszy od 
średniego. Konopie tylko w powiatach Bystrzyckim 
i HaromBeckim rozwijają się niepomyślnie.

T y t o ń  wszędzie się poprawił i zapowiada 
plon leuszy od średniego.

B u r a k i  c u k r o w e  i p a s t e w n e  zapo
wiadają miejscami zbiór obfity, miejscami zaś ma
ło zadowalający.

W i n o  g r a d  na prawo od Dunaju, między 
! Dnnajem i Cisą, jakoteż między Cisą i Maroszą,

Umw „Gazety M o v e j " .
Wiedeń d. 28. lipca. Tutejsze kola 

dyplomatyczne są tego przekonania, że naj
dalej z końcem sierpnia uczyni Rosja jakiś 
mniej lub więcej stanowczy krok dyplomaty
czny, domagający się od gabinetu austro- 
węgierskiego wyjaśnień co do koncentracji 
wojska w Galicji, wynikłej z przeprowadzenia 
systemu terrytorjalnego. Odpowiedź Austro- 
W ęgier będzie oczywiście wymijająca, lecz 
zamiarem Rosji nie będzie wywołać jakąkol
wiek odpowiedź, lecz tylko usprawiedliwić 
dalsze zarządzenia dyslokacyjne ku granicom 
Austrji i Niemiec, czego się tu powszechnie 
spodziewają.

Pąryż d. 28. lipca. Wniosek udziele
nia zasiłku 10 .000  franków strejkującym tn 
robotnikom, był wczoraj przedmiotem bardzo 
burzliwych obrad na posiedzeniu Rady muni
cypalnej. 40 głosami przeciw 28 odrzucono 
ten wniosek, a następnie 49 głosami przeciw 
10 odrzucono także wniosek udzielenia wotum 
nieufności prefektowi policji.

W kotlinie Loary, w kopalniach koło 
St. Etiónne, wybuchła także zmowa. Wzięło 
w niej udział około 1.000 robotników. Oba
wiają się dalszego rozszerzenia strejków.

P ary i d. 28 . lipca. Jen. Boulanger 
czuł się wczoraj na tyle zdrowym, że po raz 
pierwszy wyjechał na przechadzkę powozem. 
Jechało za nim demonstracyjnie piętnaście 
powozów z przyjaciółmi jenerała i dziennika
rzami pism bulaażystowskich, lecz korowód ten 
nie wywarł na publiczności żadnego wraże
nia. Boulanger z każdym dniem traci zwo
lenników i ginie w niepamięci Paryża.

Berlin d. 28. lipca. Podróżnik afry
kański Wissmann doniósł tu, że zdaniem je 
go Stanley nie zginął, lecz został w pocho
dzie swoim przez lasy dziewicze na południu 
wstrzymany. Twierdzi on, że Stanley jest 
właśnie owym .białym  baszą*, o którym w 
Egipcie opowiadają. Brak wiadomości od Stan- 
leya tłumaczy Wissmann tem, że nieprzyjaźne 
pokolenia arabskie wychwytują mu posłańców.

Petersburg d. 28. lipca. Wczoraj 
odbyły się dalsze uroczystości 900-letniego 
jubileuszu chrześciaństwa na Rusi w dzie
dzińcu zamkowym wobec całego dworu. Ce- 
remonja kościelna była bardzo uroczystą i o- 
kazałą. Mimo niepogody miasto było świe
tnie przystrojone, a ludność cała wylęgła na 
nlice.

Sztokholm dnia 28. lipca. Cesarz 
Wilhelm, król Oskar, następca tronu, książę 
Henryk i hrabia Herbert Bismark zwiedzali 
wczoraj razem osobliwości stolicy. Król na
dał cesarzowi Wilhelmowi i ks. Henrykowi 
wielkie krzyże norwegskiego orderu św. Olafa. I

Cesarz Wilhelm nadał zaś ministrowi hr. 
Bildtowi order Czarnego orła.

Z u r y c h  dnia 28. lipca. Rada zwią
zkowa postanowiła przyczynić «ię z fundu
szów publicznych do zapomóg dla dotknię
tych powodzią w Niemczech północnych.

Sofia d. 28. lipca. Sprawa uwięzionych 
w Belowie Bindera i Laendlera nie jest jeszcze 
dotąd załatwioną. Bryganci żądają za Binde
ra 1000, a za Laendlera 1300 funtów ture
ckich okupu, który ma być na ręce wskaza
nego kupca w Tatar-Bazarczyku złożony. Co 
do trzeciego, Łukasza Mitkoglu, ułożyli się 
wprost z rodziną. Rząd waha się dotąd wy
soki okup uiścić, tem bardziej, że co do Bin
dera, żyda, którego już drugi raz rozbójnicy 
chwytają, istnieje podejrzenie, że działa w 
porozumieniu z nimi dla wyłudzenia okupu 
z kasy rządowej.

Wczoraj na zgromadzeniu konsulów i 
kupców postanowiono wezwać rząd energicznie, 
ażeby na żądania rozbójników się zgodził.

Między rządem tutejszym a austro-wę- 
gierskim wytoczył sie spór co do ruchu na 
lin ii kolejowej Wiedeń-Kanstantynopol. Rząd 
tutejszy domaga się, ażeby worki poczty au- 
stro-węgierskiej nadawano i odbierano na sta
cji Mustafa-Pasza, podczas gdy rząd austro- 
węgierski obstaje przy tem, aby się to w 
Filipopolu odbywało.

W iedeń  dnia 28. lipoa 1 godz. 50 min. po
południu. Akcje kredytowe 308*40. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 33 40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 304 50. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 109'— . Akoje Unionbanku 210 75. Akcje 
kolei Karola Ludwika 209 75. Akcje kolei Półno
cnej 249 25. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
97 25. Akoje kolei Alfbldzkiej — "—. Akoje kolei 
Państwowej 24140. Akcje kolei Lw.-Czern. 218*50. 
Akoje kolei węg.-północno-wschodniej 156*75 Losy 
komunalne wiedeńskie 141"— . Akcje Tow. tureckiego 
119.25. Galie, oblig. indemniz. 103 50. Akcje kolei 
półnoono-zachod. (bt. B. Elbethal) 189 50. Losy re
gulacji Cisy — .— . Akoje Banku dla krajów koron
nych 219"— Akcje Bankrereinn 92.75. Rosyjski rubel 
papierowy 11475. Losy prem. węg. — .— .

4*/io°/» Renta wspólna 81"— . 5 °/g renta austr. 
papier. 96 60. 4°/0 renta austr. złota — *— . 4•/”
renta węg. złota 101*95. 5°/0 renta węg. papierowa 
90" 10. Napoleondory —.— . Marki uiem. 60 90.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28. lipca. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 20875 212-— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaiska po 200 zł. w. a. 217'50 220 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275'— 279'—
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —•— 216'—

U. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . . —

,  » „ 5*/. . • 98 60 99'70
gal. 5“/, wył. 10“/ ,  pr. 100 75 102-— 

Banku krajowego 4’/,*/, loi. w 51 1. . . 92-50 23-50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5*/# • • 101-— 102-—

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . 93.40 94-60
„ kred. gaf ziem. 5% loz. w371. 101-— 102-—
„ kred. g. ziem. 4% lo». w 41 ‘/, 1. 91-25 92-50
„ kredytowego gal. ziem. 4 1/,0/,

loz. w 52 1..................................  94.20 95-20
„ kred. gal. ziem. 4% loz. w 56 1. 89-40 91-—

U l. Listy dłnżne na 100 zł.
Gal. Z kred. włość w likw. (d. 6 pr.) 3% ——  54-—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5°/0) 27,%  . . . 48—
Ogńln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bak.

6% los. w 15 l a t .............................. —■— —•—
IV. Obligi za 100 zł.
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Indemnizacyjne galieyj. 6%  m. k. . . 
Kom. banka krajowego 5% w. a. I. em. 
Poiyozka krajowa z r. 1873 6% w. a. . 
Pożyczka krajowa 1833 4 '/,%  . . . .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa .........................
Losy miasta S ta n is ła w o w a ....................

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i....................................
Dnkat cesarski . . . | .....................
N a p o le o n d o r ..............................................
Półiaperjał r o s y j s k i ...............................
Babel rosyjski s r e b r n y .........................
Bubel rosyj*hi p a p i e r o w y .....................
100 marek niemieckich . . . . . .
Srebro za 100 z łr .........................................
Kupony w s r e b r z e ....................................

103-25 104 50 
99-50 101.— 
— 105 — 
90-50 91-50

20-25 22-25
35-50
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9-83
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Przyjechali do Lwowa
dnia 27. lipca 1888:

Hotel Żor ta  J. Jaroszyńska z Błudnik. Wł. Bother 
z Paryż. A. Nathanson z Warszawy. J. HorodyBki z Ko- 
cinbiniec.

Hotel Warszawski. B LiBtowski z Pohorylee. K. 
Skowroński z Kołomyi. F. Bietkowski z Sambora. J. Prze
smycki z Krakowa. E. Popowicz z Czeruiowiec. W. Lu
bicz Jaszowska z Buska. S. Juchnowicz z Bydodeby. G. 
Giedroyc z Kołomyi.
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Rubryka ,,N a d e a !u n e “ nie pochodzi ad Bedakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane

Pomiędzy szanownymi gośćmi bawiącymi 
obecnie w zakładzie kąpielowym w Truskaw cu, 
rozeszła Bię pogłoska , iż farba , którą Szanowna 
Dyrekcja tego zakładu kazała podłogi zapuszczać, 
jest bardzo złą i pochodzi z mojego handln. Oświad
czam niniejszem dla sprostowania tej mylnej wie
ści, że farba ta nie pochodzi wcale odemnie.

Nadmienić przytem m uizę , iż wszelkie far
by, jak również inue artyknly, sprowadzam zawsze 
w najlepszym gatunku i z najlepszych źródeł.

Z poważaniem

13

J ó z e f  H a n h e , 
Skład farb i handel materjałów 

we Lwowie, Rynek I. 38,
pod „Czarnym Psem--.

D r. A .  G O Ń K A
po odbyoiu specjalnych studjów dentystycznyoh w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e :  

przyjmuje w Bwojem

t e l l  e r
przy ulicy Kopernika 1. 5 , II. piętro 

od godziny 9 do 1 i od 3 do 5.
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy czę- 
ściowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozweselającym.
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i GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29. Lipca 1888.

&00 marek zlotem
gdyby Creme Grolich ni» usunęła nieczy
stości naskórnyeh, a to : piegów, Ostudów, 
opalenia twarzy, zajadów, czerwoności nosa 
i ni« utrzymała płci do starości białą i mło
dzieńczo świeżą. To nie blansz! Cena 60 
ct. Główny skład: J . Grolich, w Bernie 
(Morawa). We Lwowie w apt. Z. Ruckera, 
w Krakowie u W. Redyka, w jSzeezowie 
n J . Schaittera i Sp. 1735

Ces. król. wył. nprz,

do farbow ania siwych włosów,

S *' A. Maczuskiego, ̂
w  W ie d n ia , K arnt ner i t r  a s ie  19.

Ekstraktem  tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny; nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak ze 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest odwszelk. innych 
farb, części metaliczne zawierających. 
1 flak. ek s tra k tu  orzechowego zł. 8 
1 słoik pomady orzcchowśj . . . z ł .  2 
1 flakon olejku orzeehowego . .zł. 1

W eLwowie n Z y g .R n c k e ra  aptek., tnd- 
zieżAlolnHtitmeraZakładM ateriałów.

Wody mineralne naturalne
Administracja w P a r y ż u  

B o a l e y a r d  Mo n t ma r t r e n r .  8
G rande-G rillc. Choroby Iymfatyczne or-

fanów trawienia, zatory wątroby i śle- 
zieny, kamienia stc.

H opital. Choroby organów trawienia, o- 
cięiałość żołądka, upośledzone trawie
nie, brak apetytu, boleści żołądka. 

Celestins. Choreby krzyża, pęcherza żwi
ru w moszn, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moozn. 

H au tc rire  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwirn w moczn, dna, cukrzycy i białka 
w moczn.

t

Żądać należy, aby nazwisko źródła  
znajdowało się na kapslach.

Dostać można we Lwowie, w aptecej

&K. Mikolascha , E. Mendrochowitza i 
oldbanma i Wewiorekiego, 1203

To nie żaden środek 
sekretny!

Pieniądze zwrócę każdemu z cho
rych na piersi, którzy nie doznają ulgi 
po użyciu sławnego na cały świat 
proszku słodowego. Flegma, kaszel, 
chrypka, katar płne ustają jnż po kil
ku dniach. Tysiącom jnż przyniesiono 
ulgę. Biedni za poświadczeniem wła
dzy otrzymają darmo. Cena za pół 
pndełka 4 marki wraz z opikowaniem. 
Polecone przez lekarzy. A lbert Zenkner 
wynalazca proszku słodowego nazwa
nego swojea nazwiskiem. — Berlin, 
N annynstrane 28. 1732

Otrzymałem Pańską cenną prze
syłkę 1 flakon olejnego ekstraktu słuchu, 
który zastoeowałem n 95 letniego męż
czyzny cierpiącego na tępość ełnchn. 
To jeet istotnie zadziwiające, jakie 
ekutki przynióeł ten środek wzmian
kowanej oeobie. Oto zaraz we 24 go
dzin po nżycin, mógł ten człowiek 
pierwej zupełnie głuchy słyss/eć Tik-Tak 
ściennego zegara w odległości kil su 
metrów. Człowiek ten. któremu teraz 
świst całkiem inaczej się wydaje, 
diięknje Panu zaraz po Bogu za tak 
oudowuą pomoc z wislkiem poważa
niem uniżony Gustaw Maniey.

Ten EKSTRAKT OLEJNY SŁUCHU 
c. k. lekarza sekundarjnsza dr. Schi- 
peka jest do nabycia z opisem niycia 
■a 1 złr. 50 ot. z jeneraln. składu 
Francisrka Giacomełii Wiedeń Fiinfhaus 
Stadiongasse I. 950 1—10

BIBLIOTEKA.
upię dobre dzieła francnskic i inne 
16 do 18 wieku dla pewnego amatora,
iemniej wielkie biblioteki w całości. Po- 
'edniotwo wykluczone. Zgłoszenia wła- 
:ieieli pod S, Keude Wlen IY. Henmnhl- 
asse 3. 1748

l i p p m a n n a
K A R  L S  B  A  D Z K I  E

P ROSZKI  B U R Z Ą C E

Najlepszy środek na przeszkody tra 
wienia, leniwą wymianę m aterji i tegoż 
następstwa. Do zażywania na Katary żo
łądka i kiszek, oierpienia wątroby i żółci 
w abnormalnem tworzeniu zię tłuszczu, 
tworzeniu Bię kwasów, polecane ogólnie 
przez lekarzy w szkatuikaoh po 60 ct. 
i 2 złr. 1162

Nabyć m ożna: we Lwowie w apte
kach pp. Beizera. Krzyżanowskiego, P. 
Mikolascha, A. Rappaporta, Z. Rnckera, 
Sklepińskiego, następnie w aptekach: 
Białej, Bochni, Borysławiu, Brodach, 
Brzeżanach, Czortkowi*, Chorostkowie, 
Drohobyczu, Jeziornej, Jeziorzanach, Ko- 
łomyji, Krakowie, Krynicy, Liskn, Oświę
cimie, Przemyślu, Przemyślanach, Sam
borze, Sien'«wie, Skale, Stanisławowis, 
Stryju, Szezurowej, Tarnowie, Tarnopolu, 
Zaleszczykach, Zbarażu i we wszystkich 
aptókach Galicji. — Centralne źródło 
rozsełki L ippm anna apt. w K arlsbadzie.

Z le c i ła  mlllm rodzaje
z prowincji dla Wiednia uskute

cznia punktualnie i rzetelnie 
firma 1724

Spediti ins-Bureau
w W ied n iu  D o ro th ee rg a sse  N r. 9.

J
ubileuszowa
Od godziny 10. zrana do 10. wieczór. 

W s tę p  5 0  o t.
We czwartek, niedzielę i święta 80 ct. 

Karty dla dzieci 20 ct. 1W 1
Y S T A W A 1702

Rotunda Wiedeń Pr a t e r
Od 14. m aja do 31. p a żd z iern . 1888.

Wieczorem elektryczne oświetlenie.

rzemysłowa
Główna wygrana 25.000 w artości.

Przemysłowej wystawy LOSY tylko po 50 ct.

J. & S. KESSLER w  Bernie
przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Gn.

p rz e s y ła ją  za z a l ie z k ą :

Koszule męzkie
białe lnb kolorowe, sztuka 
i a zł. 1-80, l l a  zł. 120.

1 Materje kamgarowe
letnie na ubrania dla panów 
w najmodniejszych deseniach 

| 6-5 metrów złr. 3.

Koszule robotnicze
z dobrego Ozfordn,

3 sztuki 2 zł.

1 Koszule damskie
z szyfonu tkane 

3 sztuki zł. 2 50.

Kalesony dla panów 1
z barchanu albo płótna 3 pary 1 

la  zł, 2-50, H a zł. 1 80 |

Koszule damskie
z mocnego płótna, obszyte 

w rąbki, 6 sztuk zł. 3*25.

fl Czapki sukienne
IH dla męźozyzn i chłopców, 
M  6 sztuk zł. 1‘20.

Gorsety nocne
I  z chifonu bogate ozdobione, 
|  3 sztuki zł. 180.

1I Skarpetki męzkie 1
1 białe albo kolorowe w paski 1  
1 6 par zł. 1-10.

Spódnice
z surowego lnu, chifonu i Ronge 

3 sztuki 3 zł.

■  Szkarpetki męzkie
wciągające pot jedwabne 

12 par zł l*20.

I Fartuchy dla pań
1  Z a i f o r d n ,  krstonu lub suro

wego lnu 6 sztuk zł. 1-60.

Pledy do podróży
3-50 mtr. długie, 1-60 mtr. sze- 1  

rokie, zł. 4 50.

Pończoohy damskie
na drutach robione białe lub 

kolorowe 6 par zł. 1*50.

1  Materje na ubrania m ężne
medne , na zimę,

3-10 mtr. la  5 zł. 50 et. 
H  l l a  3 zł. 75 ct.

1 Pończochy damskie
1 wciągające pot, z jedwabiu 

6 sztuk zł. 1*20.

Materje na surduty 1
wybornej jakości, w modnych 1  

kolorach, 2.10 mtr. 6 zł. 1

Chustki na głowę
Mohair we wszyśtkich farbach 

8 sztuki zł. 1*20.

I Koszule normalne
II i spodnie z czystej wełny, sy 
fi stem Jagera 1 sztuka zł. 3‘50.

1 Foil — chustki
1 na głowę, piękne deseni* 

6 sztuk 1*20.

Reformowana normalna 1
bielizna (Schweissanger) 1 ko- f l j  

szula lnb 1 spodnie zł. 2. B

Letnie Jersey snrdncikl 1
czyetej wełny, we w szy itk io b l 

Eolorach, sztuka gładka ł. 2-50B 
haftowane pe zł. 4.

1  Bielizna gumowa 
H  2 par manszetów, 2 stojące | 
■ 2  wykładane kołnierze zł. 2’50. 1

1 Chustki do nosa
|  z kolorowymi brzegami dla pa

nów tuzin zł. 1*20 
1 dla pań tnzin zł 1.

Wzory darmo i opłatnie
A 1411

W jednem z większych miast Galicji z powodu spraw rodzinnych do sprze
dania lnb wydzierżawienia pod bardzo korzystnemi warunkami.

H OT E L
prsed trzema laty wyhodowany, urządzony z komfortem , bez konkurencji; 
z salą gościnną, kasynem, bilardom, kawiarnią i restauracją, mieszkaniami, 

1 stajuiu, wozownią, z ogrodsm owocowym i warzywnym około 4.000 Q  metr 
powierzchni i kręgielnią, bardzo uczęszczany, w środkn miasta, 5 minut od

dworca kolei.
Wiadomości udzieli z grzeczności pan B. Silberschhtz.

Troppan Hawengasss 31. 1761

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kol. Iwonicz 

Szozawy alk&l. słone, jod i brom
zawierające, skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych na- 
•tępstwaoh w chorobach skórnych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicziych 

chorobach kobiecych.
K ąpie le  m in e ra ln e , b o ro w in o w e , ig l iw lo w e , tu szow e 1 rz e 

czn e , m lek o , ż e n ty c a , k efir In h a la to r iu m . ir.24

Znakomita stacja klimatyozno-leoznioza
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja de końca września. Lekarz 

zdrojowy Dr. KI. Dębioki 6. asystent kliniki unlw. Jagiellońskiego. 
Prospekta rozsyła franco Dyrekcja.

KW IZD7
środek na wygubienie szczurów 

i  m y s z y .  1577

Śm ierć szczurom.
(Rattentod).

Na wyniszczenie szczurów, myszy domo
wych i  polnych , skrzeczków 1 kretów .

Ten środek wygubiający jest skute
cznym tylko na szczury, myszy i podo
bnego ustroju zwierzęta, podczas gdy 
psom, kotom, ptactwu i innym pożyte
cznym domowym zwierzętom według orze
czenia weterynaryjno - lekarskiego jest 
nieszkodliwy.

Prawdziwy do nabycia wc L w ow ie: 
w apt. P. Mikolascha, J. Beisera, K. Krzy
żanowskiego , Z. Rnckera, Al. Hubnera 
J. Hankego.

Główny skład dla G alicji:
w ap tece  P io t r a  M iko lascha

w *  L w o w ie .
Cena sztuJd 50 c t. a . w.

Centralny skład w aptece obwodowej 
w Kerneubnrgu pod Wiedniem.

KAWALER
liczący ls t  28, biegły w polskim i nie
mieckim języku, jakotęż w rachnnkowo- 
ściach wszelkiego rsdzaju, obznajomiony 
rolnictwem, z prowadzeniem pedwójrej 
bnehaltarji gospodarczej, a mając przytem 
piękne pisma i chlukns świadectwa, po
szukuje umieszczenia od 1. października 
lnb stycznia w większym skarbie.

Łaskawe zgłoezenia H. L , Admini
stracja Gazety Narodowej. J756

Do b ra  r a d a
z ł o t a  w a r t a l  — W zdaniu 
tem tkwiącą prawdę poznajemy

szczególnie w wypadkach różnych sła
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyhs serdecznych 
podziękowań aa nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę,przyjaciel chorych!1 Wksią- 
ieczce tej opi.ianą jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczanych środ
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia SMCąśliwie wyleczonych, 
stwi er dujące wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim oza- 
sie chorób, uważanych czasem za nie
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon
dentki z Richtera księgami nakładowej 
w Lipsku (Rickter’s Y erlags- Anntalt in 
Leipzig) broszurki „Pr zy j a c i e l  c h o 
r y c h 11. Przy i-ornocy tej zajmującej 
k8iążsczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 

książeczkę nie poniesie ża
dnych kosztów.

Nauczycielka
udzielająca przedmioty szkolne, 
język niemiecki, francuski z 
konwersacją i muzyką, poszu
kuje posady. A dres: Nord.
poste restante. Główna poczta 
Lwów. 1764

C. k. u p rz y w . p a ten to w a n a

przepaska na przepuklinę
bez sprężyn z  pelotenowym i gn sikami.

Tą zupełni* nowa konstrckcję przepasek 
mogę ze spokojem polecić każdemu cierpią
cemu na przepuklinę (Bruch) nawet tym. 
którzy od dawna i w wysokim stopniu są 
chorzy, a ciężką pracą obarczeni, jako naj
pewniejszą, najpraktyczniejszą! najdogodniej
szą przepaskę przez wszystkie powagi lekar
skie nsnaną.

Na jedną stronę sa sztukę 5 zł. 50 ct., na obie strony za situ- 
kę 10 zł. Podanie m iary: 1. Objętość w okolicy bioder w centimetr.
2. Gdzie leży przepuklina na prawo czy na lewo, czy pe obu stronach.
3. Wielkość przepukliny w przybliżeniu np. gęsie lnb kurie jajo, 
wielkość pięści etc.
O. Nie u pert Nachfolger, Bandagenfaforik,

Wlen, Stadł, Graben 29 (im Innern des Trattnerhofes).
Posyłka z illnstr. sposobem nżycia uskutecznia się za pobraniem 

pooztowem, szybko. 1031

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komnnikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą, ś r odę  i n i edz i e l ę ,
pomiędzy H av rem  a Nowym Y o rc iem

w każdy wt o r e k ,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am burgiem  a Ind iam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b rą  sp o so b 

ność do podróżowania w k a ju ta c h  i w śro d k o w y  oh p n e d i i a  ch; 
u tr z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite . •

Bliższych objaśnień udziela Jc n e ra ln y  a jen t dla G alicji 
J a c . K łausncr Oświęcim-Brody. ,1096“ 1401

W iedeń — „H otel M etropoló .11
Bingstrassc, Frani-Josefs-Qual. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i galonów (od 1 zł. wyżej), w inda osobowa, czytolnia zaopa
trzona w dzienniki w szystkich krajów  (także i „Gazetę N arodow ą“), pyszna 
w eranda, kąpiele w D unaju  i biuro telegraficzne w hotelu. S tacja tram waju 
przy domu, om nibus hotelowy przy dworcacn kolejowych. P rzy  dłuższym
pobycie pom ieszkanie po zniżonych cenach.

1003 L. SPEISER, dyrektor.

AKADEMIA DLA HANDLU i PRZEMYSŁU IU E A C U .
Kurs zaczyna się 15. września rb. i jest 26. od otwarcia zakładu. 

Jn b lle n sz  2 5 -lc tn leg o  is tn ie n ia  d . 3. l is to p a d a  b r .
3 kursa i rok przygetowawozy dla tych, którzy do akadamii przyjęci być

jeszcze nie megą.
Ukończeni akademicy mają prawo do jednorocznej siniby wejskowej, jeżeli 
prsed wstąpieniem niźsie gimnazjum lnb niższą szkołę realną ukończyli 
z dobrymi postępami. Dla tych, którym brak tych warunków, osobny bez

płatny knre przygatowawczy do egzaminu wojskowego 
Wiadomości co do przyjęcia i warunków, tudzież dokładne preipekty udziela 

Dyrekeja Akademii dla handlu i przemysłu w Graen

Wyciąg bulionowy
T ab licz k i zupow e m ięsn e .

Mąfci zuooffe z roślin  strączlow ycA
Skład centralny dla Austro-W ęgier 

Jasom irgottstrasse 6. 
Ws""Lwowie n Karola Bałłabana i Stanisława Markiewiesa. 17Ł0

DOOCCC

A. E. t .  Schniid, Dyrektor. 1784

Wyłączny skład komisowy

C. k. uprzyw. Fabryki

Benedykta Sch* olla Syna
D " w  E i r a . - a - 3 n _ a . - u -

S M I i l l ,
sztuka 40 metrów od złr. 7'40 do złr. 18’50, m etr od 181/* ct.

do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6'20 do złr. 7‘65, 

1 m etr od 26‘/> ct. do 33 cent.

Kreasy, Perkale, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, 
Fioridasy —  sprzedaje en gros et en detail

skład fabryczny 1386

El Ohrleitlinera Ruin
w e L w ow ie9 p la c  M arjach i  I .  8 ,

dom księcia Fonińskiego.

’ Cennik fabryczny na żądanie franco.
Pp. Kupcom odpowiedni rabat.

O d  2 0  l a t  d o ś  w i a d e *  o n  e. 

BERGERA
Medyczne mydło dziegciowe

zaleeon* przez znakomitości lekarski*, I używano w rółnysh pańotwach 
Snropy ze skutkiem na

w yrzuty skórne w szelk iego rodzaj a,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parehy, ostndy i paso- 
żytns wysypki, t&dziei na czerwoność nasa, odmrożeni*, 
pocenie nóg, łupież ws włosach. — BURGERA MTDŁO 
DZIEGCIOWE sawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 
od wozystkich innyeh tego gatunku mydeł w handln się 
znajdujących. — Dla uniknięcia pomyłek prosię w y r s t n i .  żądać BER
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na oboezną markę ochronną.

N a uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 
dziegciowego ze skutkiem

„B ergera medycznego m ydła dziegci#wo-aiarezanego“ 
i wtedy należy żądać B ergera mydła siarozano-dziegciowego, albowiem 
zagraniczni wyroby imitowane eą bezskuteczne.

Łagodniejszo mydło dziegciowe na usunlęeie nieczystości p łc i, 
na wyrzuty skórne n dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny 
do mycia i kąpieli w codziennem nżycin, służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 pro. glioeryny i jest perfnmewane.

Cena sztnki każdego gatunku 85 et. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek: 27 1 -1 8

A p tek arz CK H E L L  k  Comp. w  O p aw ie.
Engros^dla Lwowa: a pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Rnckera.
En detali n pp. aptekarzy: H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, 

Jabóba Beieera, L. Franenglasa, P. Geilhofra , w Brodach n M. K ulaka; 
w Czortkowie n L. Nossa; w Tarnopolu n F. Jamrógiewieza, L. Fleneh- 
manna; w Kopyczyiicach w apt. Redera; w Przemyilu u L, Nablika i A. 
Mańkowskiego; w Stanisławowie u A. Amirowicza , J. M itury i A. Strze- 
meckiege, jak również we wszyitkioh snaczniejizyoh aptekach Galicji.

f e  c o e o a

Rolniczy Instytut przy Uniwersytecie i  LipsAn.
Początek simoweg* kursu dnis 22. Października r. b. Program i rozkład godzin 

n dyrektora instytutu tajnego radoy. prof. dr. Blom aycr. 1763

:xx:
Piękność świeżość i delikatność cery

o trz y m u je  się po u ży c iu

H E L I A N T Y N Y .
Heliautyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przezoo płeć etaje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtość twarzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. 50 ct.

J . 1 H M T 0 W IC Z A
M agistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per

fum, i mydeł toaletowych
we Lwowie ulica Kopernika liczba 8, 

w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcaeh Rynek liczba 2. 1377

:xx

d o  -w sz o lł^ Ic łi ■u.±3rtizÓTxr

tanie i dobre
u ALOJZEGO HUBNERA Lwów, ulica Karola Ludwika L 13.


